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Niż baromeiryczny z półwyspu 
Otwarcie lotniska Skandynawskiego trzymał nas przez 

w Łodzi miesiąc niemal cały w szponach
wiatrów zachodnich i niepogody, 

ustępując poprawie ciśnienia dopiero w drugiej połowie 
Września. Odbiło się to niefortunnie na imprezach lotni 
czych Ligi Obrony Powietrznej Państwa — nie przeszko­
dziło jednak publiczności łódzkiej i gościom z Warsza­
wy przyjąć udział w uroczystościach otwarcia w Łodzi 
pierwszego lotniska Ligi W Polsce. Pomimo deszczu a na­
wet i gradu, śród powiewających sztandarów i łoskotu 
motorów, nastąpiło otwarcie portu lotniczego, które stano­
wi niewątpliwie jeden z najwybitniejszych faktów dzia­
łalności Ligi w roku bieżącym.

Dzień 21 Września wplótł w Wa- 
Rayski wrzyny lotnictwa wszechświatowe­

go pomiędzy imiona Pellełiera 
d Oisy. Arracharta, Cobhama, Lowell Smitha, Eckenera 
jedno imię polskie, znane każdemu w Polsce imię Ludo 
mira Rayskiego.

Znakomity pilot lotem okrężnym Paryż — Madryt— 
Casablanca (Marok) —Tunis (Tunisja) — jdteny— Kon 
stantynopol— Warszawa, odbytym z rekordową regularno­
ścią w ciągu dni 6 podczas których przelatuje dystans 
7850 km. w linji prostej W 47  godz. 20 min. lotu, sta­
nął pod Względem sprawności lotniczej na równej stopie 
z Pellełier D ’Oisy, wykazując nie mniejszą intensywność, 
umiejętność i regularność od wielkiego mistrza francus 
kiego lotnictwa w pierwszym, najregularniejszym właśnie 
okresie jego lotu z Paryża do Szanhaju.

R ayski, zdobywając sobie laury najwyższej klasy 
W lotnictwie świałowem, zdobywając je  na zwyczajnym  
samolocie wojskowym i bez jakiejkolwiekbądż planowej 
organizacyjnej pomocy po drodze, sławą swą podnosi 
lotnictwo polskie za granicami kraju do waloru, klórego 
zamilczeć nie będzie można.

W  wielkich manewrach naszych 
Nasze manewry lotnictwo ma swe piękne karty 

a lotnictwo i swe ofiary. Udział jego nie zo­
stał dostatecznie wyzyskany dla 

stworzenia jasnego poglądu na jego przyszłą rolę. Sta­
nowił on zaledwie skromny, nader nawet skromny frag­
ment możliwości, jakie daje już, dać może i da z pew­
nością lotnictwo w przyszłej wojnie. P  major Romeyko 
poświęca udziałowi lotnictwa na manewrach kilka spo­
strzeżeń i uwag, z któremi czytelnicy zapoznają się 
W dziale lotnictwa wojskowego.

N ie dyskutując poszczególnych operacji podkreślamy 
jedynie fakt, że manewry potwierdziły w całej rozciąg­
łości przekonanie, które głosiliśmy zawsze, od czasu na­
szej wojny 19 20  r„ iż użycie lotnictwa przeciw kon~ 
nym masom nieprzyjacielskim jest n a j s k u t e c z ­
n i e j s z y m ,  n a j s z y b s z y m ,  a co najważniej­
sze — n a j  e k o n o m i c z n i  e j  s z y  m środkiem walki. P o ­
wiemy więcej, w wypadkach niewątpliwej przewagi mas 
kawaleryjskich przeciwnika, z jaką  zawsze spotykać się 
będziemy na Wschodnich rubieżach, przeciwdziałanie ka­
waleryjskie z naszej strony przy największej nawet war­
tości ja zd y  będzie szybko wystrzępione i bezwzględnie 
irfąoi miejsca naszej broni powietrznej.

Olbrzymie znaizenie łączności na długich frontach 
obecnych uwydatniło się w pewnym stopniu i na naszych 
manewrach. Wątpimy czy łączność ia może być uważana 
za dostateczną. Wprowadzenie samolotu do łączności na 
manewrach było wprawdzie małym tylko eksperymentem, 
ale było eksperymentem twórczym, który rokuje najlepsze 
nadzieje.

I  jeże li W konsekwencji polskich manewrów powsta­
nie u nas lotnictwo ataku oraz lotnictwo specjalne do 
łączności międzysztaboWej i łączności sztab-linja przy- 
stosowanemi do tego celu samolotami, znaczenie manew­
rów będzie niezmiernie donośne.

Rząd Mussoliniego otaczający 
Gabriel d’Annunzio swą troskliwą opieką lotnictwo mia- 

generałem lot- nował W początku września wiel- 
nictwa k<eS° pisarza włoskiego generałem

aeronaulyki.
Gabriel d’Annunzio należy we Włoszech do naj- 

czynniejszych propagatorów idei lotniczej nie iylko my­
ślą, ale i czynem, służył bowiem W czasie wojny jako 
obserwator W lotnictwie, gdzie otrzymał oznaki majora. 
Nominacja Mussoliniego jest uznaniem zasług mistrza 
pióra, ogółowi naszemu znanego z pięknych kort „Forsę 
che si forsę che no“ i „La Naoe“, na polu tworzenia 
włoskiej siły powietrznej. Jak wiadomo za prace literac­
kie Wielkiego maesłro, d’Annunzio obdarzony został pięk­
nym pałacem w Monte Neoaso.

Sierpień zakończył się W Niem- 
Uroczystości czech uroczystościami z okazji 

Zeppelina 25-lecia pracy ś. p. Zeppelina.
Dwudziestopięciolecie stało się nie­

tylko świętem z powodu ostatnich sukcesów sztywnych 
sterowców niemieckich, ale dało asumpt do manifestu 
dr. Eckenera nawołującego do zapisów na fundusz na­
rodowy 6 miljonów marek na budowę nowego potężnego 
statku o pojemności 105 tys. metrów sześciennych wodo­
ru i, ze względów na jego pokojowe zastosowanie, zosta­
ła Wniesiona do Rady Ambasadorów petycja o zezwole­
nie na jego budowę wbrew klauzulom pokoju Wersalskie­
go. Jeszcze więc raz powstanie W Radzie Ambasadorów 
zagadnienie czem się różni sterowiec pokojowy od Wojen­
nych niemieckich sterowców.

Przygotowywany od roku 1924 
Katastrofa na przez rząd Stanów Zjednoczonych 

Oceanie Spokoj- wielki przelot trzech samolotów 
nym z San Lrancisco do Honolulu na

wyspach Hawajskich ponad Oce­
anem Spokojnym zakończył się niepowodzeniem — żaden 
z wielkich płatowców wodnych do hawajskiego portu nie 
dotarł. Nie będziemy się zastanawiać nad przyczynami 
tej lotniczej porażki i nie będziemy tu wchodzić W to, 
czy to defektom silnika, czy zbyt potężnej wichurze, czy 
błędom obsługi przypisać ją  należy — jeden fakt chcieli­
byśmy tu podkreślić, fakt doniosły, iż, pomimo wichury 
i burzy, zagubione płatowce przez dni około dziesięciu 
trzymały się na falach, dzięki doskonałej konstrukcji 
swych łodzi Uratowanie załogi tej tylko konstrukcji za­
wdzięczać należy. Świadczy to, że bezpieczeństwo W lot­
nictwie nie jest już dziś na łasce lub niełasce silnika.
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Imponujący lot płk- Ludomira Rayskiego.

Imię pułkownika Ludomira Rayskiego, tak znane 
i często powtarzane w Polsce oddawna, od pierw­
szej chwili jego bohaterskiego przelotu z obozu gen.
Żeligowskiego nad morzem Czarnem do Polski, czy 

to z powodu jego czynów wojennych w latach naszej 
wojny z Rosją, czy z powodu jego sławnego udziału 
w alpejskim Locie Okrężnym, jednej z najtrudniej­
szych sportowych imprez lotniczych świata, czy też 
z czasów jego współpracy z gen. Leveque, jako za­
stępcy i pomocnika Szefa Departamentu lotnictwa, 
od czasu opuszczenia przezeń tego stanowiska jakby 
znikło z horyzontu. Odsunąwszy się w ciszę „fre- 
blówki", jak nazywał Szkołę Sztabu Generalnego, 
oddawał się tam pracy, rok cały spędzając na ubo­
czu życia lotniczego. Krótkie, urywane telegramy 
PAT‘a, nie dające ani ciągłości, ani szczegółów, przy­
pomniały Polsce Ludomira Rayskiego.

„Rayski w Casablanca", „Rayski w Tunisie".
Skrzydła polskie unoszą się ponad górami Hisz­

panii, nad bastionami Gibraltaru, przemierzają olbrzy­
mie przestrzenie afrykańskich wybrzeży nad Maro­
kiem, Algierem, Tunisem, mkną nad morzem Śród- 
ziemnem i nad Adriatykiem, unoszą się nad krajami 
starożytnej cywilizacji-—Kartagena, Ateny.

Nikt nas nie przyzwyczaił dotąd do marzeń po­
dobnych—z temi dalekiemi, egzotycznemi krajami 
wiązały się w wyobraźni zawsze imiona Garros a, 
Vuillemin'a, Pelletier d'Oisy, A rracharfa. Nie dzi­
wiłby się nikt, owszem szeroko by się nawet rozwo­
dziła prasa, gdyby w tych depeszach wyczytała na­
zwiska Cobhama lub Thieffry — tak dalece rozmach 
tego przelotu odbiega od naszej normalnej skali. .

Tymczasem 21 września nad lotniskiem war- 
szawskiem kioło godz. 5-ej po poi. w kierunku ze 
Lwowa pokazał się mały ruchomy punkcik. Był 
to Breguet XIX pułk. L. Rayskiego, przybywający  
wprost z Konstantynopola, bez żadnego lądowania 
po drodze.

Lot ten, którego opisowi więcej poświęcimy 
miejsca w najbliższym numerze, rozpoczął się w dniu 
16 września. W  dniu tym płk. Rayski odlatuje z Paryża 
z mechanikiem polskim, sierż. Kubiakiem, o godz.
7-ej rano w zamiarze niezatrzymywania się na prze­
strzeni Francji i Hiszpanji i lądowania w Casablanca. 
Silnik zawodzić go zaczyna nad Pirenejami, wobec 
czego skręca ku Madrytowi, gdzie ląduje po prze­
byciu 1200 km. o godz. 1-ej w południe i poświęca 
się pracy nad silnikiem. Nazajutrz Rayski odlatuje 
o godz. 8-ej rano do Casablanca (1000 km.), gdzie lą­
duje o 6-ej wiecz. Następnego dnia, 18-go września, 
odlatuje o 8-ej rano do Tunisu (1800 km.), dokąd 
wśród mgieł i chmur przybywa o godz. 7-ej wiecz. 
Loty te wykonuje bez żadnych lądowań po drodze.

Z Tunisu Rayski ma przed sobą trudny, nad­
morski przelot, orjentacja według kompasu, żadnych 
pomocniczych czy ratunkowych statków po drodze. 
Silny wiatr przeciwny, Rayski zamierza lecieć w pro­
stej linji do Stambułu. Już dostaje się nad terytor- 
jum półwyspu bałkańskiego, dolatuje do Salonik, 
lecz wyczerpujący się zapas benzyny skłania go do 
zawrotu z drogi. Leci do Aten, gdzie ląduje późno,

o godz. 9-ej wieczorem. Dnia tego przebywa 1600 
km. Całonocna rewizja motoru przy ognisku, egzamin 
sprawności polskiego mechanika i nazajutrz dn. 
20-go lot do Konstantynopola (650 km.) o godz. 9-ej 
rano i lądowanie o godz. 2-ej. Nazajutrz, dn. 21-go, 
o godz. 9-ej min. 50 rano, pik. Rayski odlatuje z Kon­
stantynopola i po przelocie ponad Turcją, Bułgarją. 
Rumunją, górami bałkańskiemi i dwukrotnie nad K ar­
patami, bez zatrzymań w drodze, o godz. 5-ej ląduje 
w Warszawie (1600 km,), nagle i niespodziewanie,

W  ten sposób zakończony został ten świetny 
przelot d ł u g o ś c i  7 8 5 0  km, w 6 dni, względnie 
47 godz. 20 min.— rezultat, z którego tylko jeden płk. 
Rayski nie zupełnie jest zadowolony.

Jeżeli teraz, chcąc zdać sobie sprawę z uwydat­
nionej sprawności lotniczej w tym raidzie, porównamy 
go ze sławnemi. lotami najwybitniejszych pilotów 
świata, a więc np. ze sprawnością lotniczą wykaza­
ną w locie Pelletiera D‘Oisy w ciągu pierwszych sze­
ściu dni lotu Paryż—Szanhaj, t. j. w najregularniej­
szym okresie tego lotu, to zobaczymy, że w ciągu 
tych dni 6, t. j, od dn. 24 do dn. 29 kwietnia r. ub. 
Pelletier przelatuje 7040 km., z których jeden tylko 
etap (Paryż—Bukareszt) jest dłuższy od etapu Ca­
sablanca—Tunis, niektóre etapy są znacznie mniej­
sze od etapów Rayskiego, a czas w locie wynosi 41 
godz. Dodajmy, że gdy lot Pelletiera był orga­
nizowany przez francuski Podsekretarjat Sta­
nu i fabrykę Bregueta, lot Rayskiegoi jest jego najzu­
pełniej indywidualnym czynem, przy pomocy tylko 
dobrego mechanika, jakim jest sierżant Kubiak.

Naród nasz dumnym być może z lotu Ludomira 
Rayskiego. Jest on chlubą polskiego lotnictwa.

PO P RZ Y L OC I E DO W A R S Z A W Y

PUŁK. RAYSKI  (Z PRAWEJ STRONY) ZE 
SW YM  MECHANIKIEM. SIERŻ. KUBIAKIEM
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INŻ ST. M ALIN O W SKI.

Wrażenia z wystawy w Monachjum.
aik interesujący się lotni­
ctwem powie, że modne 
są obecnie płatowce me­
talowe. Ten sam laik po 
zwiedzeniu sierpniowej 
w ystaw y w Monachjum  
stwierdzi, że w Niemczech 
konstrukcja m etalowa jest 

więcej, niż modną—jest ona ogólnem dążeniem.
Powierzchowne porównanie z płatowcami drew- 

nianemi wykaże mu, że platowiec m etalowy ma 
prosty kształt, bardziej zwięzły, poprostu: kadłub, 
skrzydło i stery - nic zbędnego. Żadnych słupków, 
zastrzałów, lin i drutów, ściągaczy, które tak szpe­
cą konstrukcję drewnianą, nadając jej kształt skom ­
plikowanej m aszyny i jednocześnie stwarzając pew ­
ną nieufność do tych jej delikatnych części. Oglę­
dziny wewnętrzne jeszcze przychylniej usposabiają: 
kabiny przestronne, 10 miejsc, nie widać i wewnątrz  
drutów i usztywnień, śliczne obicie, wygodne fo­
tele, duże okna, siatka na podręczne pakunki, na­
wet kwiaty w wazonikach, oświetlenie elektryczne  
luksus. Z tyłu kabiny mały niezbędny pokoik i dru­
gi pełen lampek elektrycznych, kontaktów, prze­
w odów — to radiotelegraf i radiotelefon. Czy mo­
żna słuchać koncertów? spytają ciekawi. Można 
i rozmawiać nawet można ze stacją na ziemi, gdyż 
radiotelefon jest nadaw czo-odbiorczy.

Ta całość prosta i pełna nowoczesnego kom­
fortu wzmacnia poczucie bezpieczeństwa Takie 
wrażenie odniesie każdy śmiertelnik, rozporządza-

DORNIER-DELPHIN W LOCIE

jący przy ocenie tylko oczyma i zdrowym  rozsąd­
kiem.

Duża hala wystaw ow a wypełniona płatowcami— 
wszystko jednopłaty i olbrzymia przewaga pła­
towców m etalowych, od olbrzym ów do najmniej­
szych sam olotów sportowych.

Są i drewniane, lecz te giną jako nieciekawe P ra­
wda, jeden Focke-W ulf jest godny uwagi: 2 osoby 
w kabinie i pilot,— w aży 570 kg., unosi ciężar 400 kg. 
Posiada tylko mały silnik gwiaździsty Siemens 75 
K. M. i rozwija szybkość 132 km. na gdz. Świetny  

wynik, szkoda, że nie z metalu, pom y­
śli odruchowo widz. Drugi drewniany 
to Udet U8 z roku 1924 z zastosowa­
niem rozsuwalnych skrzydeł typu Han- 
dley — Page.

W racam y do płatowców m eta­
lowych gdzie oczywiście widzimy 
odrazu grupę Junkersa.

Stoi tu dobrze nam znany z Aero- 
lotu sześcioosobowy J. 13 i w ypu­
szczony na linje komunikacyjne w  
tym roku G. 23, trzysilnikowy, 
dwunastoosobowy z radiotelefonem, 
który wprowadził również Aero- 
lot na linję Puck — Kopenhaga. Przy 
nim model 100 osobowego Junkersa — 
skrzydło latające, z sypialnemi prze­
działami i siedzącemi miejscami w e­
wnątrz. Dwie belki-kabiny łączą ster 
głębokości, umieszczony z przodu 
skrzydła. W  przedniej krawędzi skrzy­
dła skryte silniki — tylko w ąsy śmigieł 
widać na zewnątrz. Podwozie z koła­
mi wciąga się podczas lotu w belki 
sterowe

— Kiedy będzie w ykonany?—py  
tam zaciekawiony.

— W  1930 — 35 Poprzedzą go pła­
towce pośredniej wielkości, w przy­

szłym roku wypuścimy 20 osobowy.
Trzeba ludzi przyzwyczaić do komunikacji 

powietrznej, jak do pociągów.

DORNIER-KOMET. KABINA
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Grubość skrzydła coraz mocniej pochłania 
wysokość kabiny i tym sposobem Junkers syste­
matycznie dąży do swego ideału — latającgo 
skrzydła.

Junkers wystawił również 
swe płatowce szkolne i sporto­
we. wszystkie m etalowe, po­
kryte klasyczną falistą blachą.
P owszechną uwagę zwraca 
nowy silnik Junkersa typ LI a,
75 K. M., ochładzany pow ie­
trzem.

Cylindry posiadają koszul­
ki, jak do ochładzania wodą 
z tą różnicą, że przez te ko­
szulki przechodzi powietrze pę­
dzone w entylatorem  umieszczo­
nym z przodu silnika. Cylin­
dry zamknięte są we współ - 
nem pokryciu, w którem bie­
gnie drugi strumień powietrza 
również pędzony tym samym  
wentylatorem .

Silnik ma trzy punkty łą­
czenia z kadłubem płatowca — 
dostęp i zdjęcie silnika jest 
niezmiernie ułatwione. Pow yż­
szy silnik wykazał dużą spraw ­
ność i wytrzym ałość. Osiągnię­
to przez to bardzo dużo, gdyż silnik w ten spo­
sób może być doskonale schowany w masce, co 
właśnie jest powszechną trudnością w silnikach 
chłodzonych powietrzem, zmniejsza to więc szko­
dliwe opory powietrza oraz niema tego szkodli­
wego oporu jaki powodują chłodnice silników w o­
dą chłodzonych.

Rohrbach, dawny współpracownik Zeppeli­
na w ystaw ia również swe płatowce. Są one w yko­
nane w Kopenhadze, gdyż 
ze względu na moc silni 
ka przekraczającego nor­
my ustalone dla Niemiec 
przez Traktat W ersalski 
Rohrbach przeniósł się 
do Danji. Mamy tu skrzy­
dło sławnego ze swych 
wyników w locie wo- 
dnopłatowca m etalowego  
„Ro 111“ z dwoma silnika­
mi R o lls -R o y c e  3 6 0 K M.
Przy obciążeniu u ż y t e  cz- 
n e m  2700 kg daje szyb­
kość 210 kim. i wznosi 
się do 4000 m. Ciężar 
unoszony równa się p ra ­
wie własnej wadze pła­
towca.

Obciążenie na m9 u 
Rohrbacha jest najwyższe 
z tych, jakie dziś spoty­
kam y—osiągnięto 85,8 kg!.

Ten nadzwyczajny re­
zultat wagi osiągnął kon­
struktor dzięki bardzo u- 
miejętnemu wyzyskaniu  
metalu w budowie skrzydeł. A  mianowicie, środ­
kowa część skrzydła, na całej jego rozpiętości sta­
nowi jeden olbrzymi dźwigar — wytrzym ałość me­

talowego pokrycia jest całkowicie w yzyskaną i pra­
cuje łącznie z jego usztywnieniami. Do tej bel­
ki nośnej przyczepiona jest z przodu krawędź

OŚMIOOSOBOW Y  „DORNIER-KOMET III”

natarcia bardzo lekkiej konstrukcji, jak również 
część tylna skrzydła, także b. lekka. Przednia 
część skrzydła i tylna, przymocowane są do środ­
kowej części przy pomocy zawias, umożliwiają­
cych dokładny wgląd wewnątrz skrzydła.

Na wodzie „Ro 111“ posługiwać się może w razie 
zatrzymania silnika żaglami.

W idzim y również model olbrzyma 1000 M. K. 
„Zeppelin Staaken" z roku 1920. Konstrukcja skrzy-

DORNIER-LIBELLE. START Z  5 PASAŻERAMI

deł tego płatowca tegoż rodzaju jak w „Roili"; dał 
on nie mniej wybitne wyniki: 220 kim. przy obciąże­
niu 3000 kg.
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SKRZYDŁO ROHRBACHA

W szystko metalowe! dodam — wyłącznie z dur- 
aluminjum.

Przemilczam dużą ilość płatowców typu spor­
towego, lub konstrukcji drewnianej i półmetalowej.

KU W ystaw ę uzupełnia sala modeli balonów i ste­
rowców, sala prób wytrzym ałościowych tworzyw  
używanych w lotnictwie i tu znów przedewszystkiem  
wszelkiego rodzaju metali.

BUDOWA SKRZYDŁA ROHRBACHA

Ani pracy laboratoryjnej ani studjów w biu­
rach technicznych nie zdołały powstrzym ać żadne 
rozporządzenia Komisji Międzysojuszniczej, komu­
nikacja lotnicza rozwinęła się jak w żadnem bodaj 
z państw.

W  dziedzinie lotnictwa — Niemcy w ysuwają  
się coraz wyraźniej na czoło państw twórczych  
w  żegludze powietrznej!

Ciekawy model pasażerskiego m etalowego je ­
dnopłatowca w ystaw ia Udet piaty umieszczone 
są w górnej części kadłuba zupełnie bez podpór. 
Pod skrzydłem ucze­
pione są cztery silniki, 
maskowane doskona­
łym kształtem wrzecio­
na, na przedłużonym  
wale — śmigło znajduje 
się poza skrzydłem co 
pozwala na całkowite 
w yzyskanie własności 
a e r o d y n a m i c z n y c h  
skrzydła. Płatowiec bę­
dzie ukończony w tym 
roku i prawdopodobnie  
usprawiedliwi pokłada­
ne piękne nadzieje

Claude Dornier, dru­
gi dawny w spółpra­
cownik Zeppelina dał 
prześliczne eksponaty 
swego ganz - metall u:
Komet 111 lądowy, o-
śmioosobowy 360 K.M. 
z łatwym  dostępem do 
silnika, z wykwintną kabiną. Ten sam „D III z sil­
nikiem B M- W . 600 K M. rozwija szybkość 212  
kim. i osiąga pułap 7200 mtr.—jest narazie najlep­
szym dla dalekich podróży. Oczywiście Dornier fa­
brykuje go poza Niemcami, w swej fabryce w łos­
kiej w Marina di Pisa.

„Dornier—Wal", morski 2 silnikowy 720 K. M. 
sławny swemi 20 rekordami światowemi. Przy
obciążeniu 2000 kg. daje szybkość rekordową 253 
kim., o ile opierać się na fabrycznych danych.
Jest to słynny samolot Amundsena z lotu bie­
gunowego. Mamy dalej pasażerski wodnopłatowiec 
Dorniera „Delphin“, model 1924, i sportow y wodno- 
płat „Libelle" na trzy osoby, 70 K. M. rozwijający  
szybkość 120 km.na godz.(latał nawet z 5 pasażerami).

Następna sala wzorowego lotniska z oświetle­
niem nocnem, w minjaturze, sala przyrządów nawiga­
cyjnych oświetlenia, radio i wreszcie sala w ydaw ­

nictw lotniczych, gdzie 
skoncentrowane zosta­
ły wszystkie dzieła od 
prac naukowych do p o ­
pularnych ulotek, d o ­
tyczących lotnictwa.

Zakończę, że w  
głównej hali znajdowa­
ła się olbrzymia mapa 
porównawcza rozgałę­
zienia dróg m iędzyna­
r o d o w y c h  p o w i e t r z  
n y c h  z o z n a c z e n i e m  
świetlnem szlaków nie­
mieckich.

Dwie trzecie wszyst­
kich dróg są w rękach 
niemieckich!

W ystaw a w Mona- 
chjumbyła wyrazem  do­
konanej kolosalnej pra­
cy i słusznej dumy n ie­
mieckiego narodu.

Umiejętność organizacji, planowa i ciągła pra­
ca twórcza dały postęp i rozmach rozwojowi nie­
mieckiego lotnictwa. Tendencję do doskonalenia 
charakteryzuje choćby fakt, iż 55 nowych typów  
stworzono w przeciągu ostatnich 2-ch lat, z nich 
18 m etalowych znaczy rozpoczęty w  tym kierunku 
postęp.

Ograniczenia w ypływ ające z Traktatu W ersal­
skiego stanowią wprawdzie znaczne trudności 
w rozwoju przemysłu, spowodowały jednak naj­
częściej przeniesienie w ytw órni poza obręb Rzeszy, 
wewnątrz zaś kraju dodały bodźca na drodze do 
udoskonaleń, celem uzyskania w tych, zakreślo­
nych przez Traktat ramach niespodziewanie w y­
bitnych rezultatów.

PR ZE KRÓ J SILNIKA JUNKERSA  (CHŁODZENIE)\
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P U Ł K .  F. B O Ł S U N O  W  S K 1 .

Z  powodu katastrofy sterowca „Shenandoah” .

W dniu 2 września b. r., podczas kolejnego lotu 
został porwany przez burzę i zniszczony je­
den z większych sterowców marynarki wo­
jennej Stanów Zjednoczonych Ameryki Półn. 

„ S h e n a n d o a h " ,  przyczem z załogi 15 ludzi po­
niosło śmierć, a 13 odniosło ciężkie rany.

„Shenandoah" (co oznacza w narzeczu indjan 
„córa gwiazd") zbudowano we własnych warszta­
tach Stan. Zjdn. w latach 1922—23, według planów 
i obliczeń sztywnych sterowców budowanych po­
przednio w zakładach Zeppelinowskich w Friedrichs- 
hafen (nad jeziorem Bodeńskiem). Był on już dobrze 
znany czytelnikom Lotu Polskiego.

Budową kierowali niemieccy specjaliści ze zna­
nym z wojny światowej inż. pilotem Heinenem na 
czele. Pierwszy próbny lot odbyto w dn. 25 sierpnia 
1923 r. Shenan­
doah,  z w a n y  
pierwotnie,.Z. R.
1“ (Zeppelin Ri- 
gide) posiadałna- 
stępujące techni­
czne cechy cha 
r akt er ys tyczne: 
kadłub z duralu- 
minjum pojem­
ności gazu 59,000 
m3, ogólna siła 
podnośna 51 ton, 
długość 207 m„ 
największa śred­
nica 26 metrów, 
wysokość 32 m. 
spółczynnik w y­
dłużenia 8, ilość 
kamer gazowych 
20, napęd z 6 
silników Packard 
po 350 MK. każ­
dy, ciężar mart­
wy 13,8 ton, naj­
większe obciąże­
nie 13,8 ton, szyb­
kość największa 
130 kim. na godzinę, szybkość przeciętna około 
105 kim.

Mogą unieść z górą 15.000 litrów benzyny, na­
dawał się on do długotrwałych przelotów (bez uzu­
pełnienia paliwa w promieniu do 8,100—9,000 kim). 
W ykonał on szereg lotów, z których znaczniejszemi 
były: przelot z portu w Lakehurst (Nowy York) do 
San Diego — Seattle i z powrotem do Lakehurst, 
przelatując razem 17.000 kim. w 17 dni, a dalej loty 
połączone z ćwiczeniami floty — do wysp Bermud- 
skich i kilka dalszych nad oceanem.

Kierownictwo marynarki amerykańskiej prze­
znaczyło Shenandoah do przeprowadzenia szeregu 
prób w celu określenia sprawności sterowców  
w obsłudze floty wojennej i dla prób wprowadzenia 
szeregu zmian technicznych w samej konstrukcji.

Tak więc przed zamianą wodoru na niepalny 
hel, w kadłubie sterowca zmieniono system i zmniej­

szono ilościowo gazowe klapy, co jak obecnie do­
noszą pisma przyczyniło się w dużym stopniu do 
katastrofy. Jednakże główną przyczyną katastrofy 
„Shenandoah", jak i katastrofy w 1923 r. franc. ste­
rowca „Dixmude" — było zaniedbanie służby me­
teorologicznej, to jest granic stanu atmosfery, przy 
których loty są bezwzględnie niedopuszczalne.

O konieczności wykorzystywania spostrzeżeń 
służby meteorologicznej tyle już się pisało, bądź to 
po katastrofie z ,,Dixmude“, bądź to po późniejszych 
wypadkach (z „Shenandoah" 17 stycznia 1924 r. 
i angielskim „R. 33“ 16 kwietnia 1925 r„ które zo­
stały zerwane w czasie wielkich burz ze swych ma­
sztów kotwicowych i każdorazowo tylko dzięki zi­
mnej krwi, wysiłkom i osobistym wielkim zaletom 
załóg, uniknięto zniszczenia statków i doprowadzono

je do portów), 
dziwnem  w ięc  
się zdaje, że w 
Ameryce, gdzie 
służba meteoro­
logiczna, dzięki 
bogactwu kraju 
jest postawiona 
w ysoko, lekce­
ważono jej wska­
zówki.

Szczegóły ka­
tastrofy z punktu 
widzenia ściśle  
technicznego nie 
są jeszcze nam 
w i a d o m e ,  a 
wzmianka w pi­
smach, że powo­
dem katastrofy 
była częściowa 
przeróbka wen­
tyli gazowych w 
kadłubie sterow­
ca, zdaniem na- 
szem nie w y  
trzym uje  k ry ­
tyki.

Zbudowany według modeli przyjętych w okresie 
wojny, kiedy Niemcy usiłowali za wszelką cenę w y­
wrzeć jaknajdalej idącą moralną presję na ludność 
Londynu i Paryża bombardowaniem tych stolic ze 
swych sterowców, nie mógł być ani bardzo trwałym, 
ani też wytrzymać szeregu prób postoju, podczas 
wielkich burz, na masztach kotwicznych, które za­
stosowane zostały dopiero w ostatnich latach po­
wojennych. Budowa kadłubu sterowca z punktu wi­
dzenia technicznego, wymaga dokładnych obliczeń 
technicznych, z uwzględnieniem warunków i lo­
tu i postoju na masztach kotwicznych. Duralu- 
minjum, z którego był zbudowany sterowiec, stop 
/niezwykle lekki i mocny, posiada tę ujemną cechę, 
że po dłuższych wysiłkach, na jakie sterowiec jest 
narażony, osłabia spoistość cząstek metalu i z ła­
twością może się złamać, skutkiem czego anglicy 
obecnie rozpoczęli budowę swych olbrzymich szty-

SHENANDOAh" PO KATASTROFIE
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wnych sterowców (przeznaczonych dla komunikacji 
z Egiptem i Indjami Wschodn.) nie z duraluminjum, 
lecz ze stali. Tego rodzaju budowa zapobiegnie w du­
żej mierze zrywaniu się sterowców z masztów ko­
twicznych, a także zabezpieczy je od niebezpieczeń­
stwa piorunów, które zniszczyły na morzu podczas 
wojny światowej prawie 60% sztywnych sterowców.

Budowa sterowców jedynie ze stali, a nie z dur­
aluminjum, zabezpieczy je od silnych i łatwych w y­
ładowań elektrycznych przez jednolitość metalu.

Shenandoah zwycięsko przeszedł szereg prób 
dłuższych lotów, raz zerwał się jednak z masztu przy 
wietrze dochodzącym do 36 m. na sek. (to jest przy 
huraganie według skali Beaufort’a), wskutek czego 
został mocno nadwerężony. Nasuwa się zatem py­
tanie, czy ta nadmierna praca, na którą był skazany 
duraluminjowy kadłub statku, nie stała się właśnie 
przyczyną osłabienia spoistości stopu i następnie 
podczas zmagania się z burzą w czasie ostatniego 
lotu nie spowodowała katastrofy, czy też wyłado­
wanie atmosferycznej elekryczności w kadłubie ste­
rowca? Odpowiedź na to da zapewne komisja, w y­
znaczona z ramienia rządu amerykańskiego. W ia­
domo też, że sterowiec posiadając za słabe silniki 
dla zwalczenia tak silnej burzy, miotany przez na­
wałnicę został rozłamany na dwie części — eksplo­
zji gazu być nie mogło, ponieważ hel nie jest palnym.

W  związku z tą katastrofą, pojawiły się w pi­
smach wzmianki, że sterówce nie usprawiedliwiają

N a d  o c e a n e m

P rzygotowania do lotu z San Francisco do Hono­
lulu, o których szerzej pisaliśmy w ostatnim nu­
merze, dobiegły w sierpniu do końca. Dwie wielkie 
łodzie latające amerykańskiej marynarki typu P.

N. 9 i samolot Boeing P. B. 1 były gotowe do lotu, 
załoga wytrenowana w długich lotach nadmorskich, 
dyspozycje wydane okrętom wojennym, by czuwały 
na wyznaczonym szlaku nad przebiegiem powietrznej 
wyprawy na przestrzeni 4000 km, dzielących stolicę 
Hawajskich wysp od zachodniego wybrzeża Stanów 
Zjednoczonych.

W  dniu 31 sierpnia o godz. 2 m. 22 dwa wodno- 
płaty, oba PN9, z dwoma silnikami Packard po 480 
koni każdy, wyruszyły wreszcie w drogę. Kapitana­
mi statków byli piloci Rodgers i Snody, na czele 
załogi z 5 ludzi każdy. W  ślad za mmi nazajutrz 
odleciał wodnopłat PB 1 po tropach pierwszych 
dwóch.

Pomimo długich i sumiennych przygotowań oraz 
przedsięwziętych środków ostrożności, szczęście nie 
sprzyja wyprawie. Jeden z samolotów PN 9 ląduje, 
względnie woduje nie zadługo po odlocie, przele­
ciawszy ósmą część drogi zaledwie, skutkiem pę­
knięcia przewodu benzyny w silniku.

Lotnikom sprzyja jednak los nawet w nieszczę­
ściu i jeden z patrolujących torpedowców nadpływa 
na pomoc.

Załoga z dowódcą, por. Snody, uchodzi cało 
z katastrofy (a szczęśliwy rząd Stanów, odpowie­
dzialny autor „lekkomyślnego lotu“, jakoś nie do­
znał ostrza „druzgocącej11 krytyki kurjerkowych „fa­
chowców", kórzy tak pogwizdują zawzięcie w Pol­
sce nad amfibją Ligi Obrony Powietrznej).

Drugi samolot prowadzony przez Rodgersa,

pokładanej w nich nadziei, że są niebezpieczne i ła­
two mogą być zniszczone. Nie jest to słuszne. Rozwój 
sterowców postępuje zupełnie określoną drogą i nie 
może być porównywany z punktu widzenia swych 
charakterystycznych cech z żadnemi innemi środka­
mi żeglugi powietrznej.

Dodatnie cechy, jak długość lotu (do 150 godzin) 
przy obciążeniu pożytecznym ładunkiem dochodzą­
cym do 120 ton, wyposażenie w silniki opalane ro- 
pą, wygody dla pasażerów i wysokość pułapu do
8 —9 km. odpowiadają w zupełności najwybredniej­
szym wymaganiom. Jedynie koszta ogromne związa­
ne z budową i eksploatacją (bardzo drogi hel, urzą­
dzenia portowe i t. p.) stoją na przeszkodzie szer­
szemu zastosowaniu wielkich sztywnych sterowców.

Sterówce sztywne mają przyszłość przed sobą, 
koniecznem jednakże jest budować je bezwzględnie 
bardziej wytrzymałe, liczyć się ze wskazówkami 
służby meteorologicznej, a także i organizować od­
powiednie porty dla sterowców. Wszakże każdy sta­
tek morski, zaskoczony przez burzę z łatwością chro­
ni się do bardzo licznych swych portów, a portów  
dla sterowców jest bardzo mało. Należy się spodzie­
wać, że po tylu smutnych doświadczeniach, wszel­
kie błędy i niedomagania techniki i eksploatacji ste­
rowców będą uwzględnione, co niewątpliwie przy­
czyni się do zupełnego bezpieczeństwa i szerszego 
użytku dużych sztywnych sterowców.

S p o k o j n y m .

skutkiem wielkiej wichury, która rozpanoszyła się 
w dniu drugim lotu nad oceanem, niezawsze odpo­
wiadającym mianu Spokojnego, zapóźniał się ogro­
mnie w drodze. Upływały nieprzewidziane godziny 
lotu śród wałki z przeciwnym wichrem, a z niemi 
wyczerpywały się zapasy paliwa.

Stacja radionadawcza samolotu komunikowała 
lądowi i okrętom morskim niepokój załogi.

Wreszcie na odległości 3,700 km od miejsca 
odlotu, po 30 godzinach, o 350 zaledwie kilometrów  
od celu podróży, samolot osiadł na falach, gdzieś 
zdała od linji okrętów rozstawionych co 300 km.

Urwała się wszelka radiokomunikacja i wszel­
kie wieści o lotnikach. Zarządzone poszukiwania 
trw ały dnie całe.

Dopiero w dniu 9 września nadeszła wieść do 
San Francisco iż amerykańska łódź podwodna od­
nalazła rozbitków.

Załoga mjr. Rodgersa, wylądowawszy podczas 
burzy, nie straciła zimnej krwi. Lotnicy przystoso­
wując się do warunków, w jakich się znaleźli, z płó­
tna skrzydeł robią żagle, urządzają stery wodne 
i w ten sposób płyną ku wyspom Hawajskim z szyb­
kością dwuch mil morskich na godzinę. Wodę mor­
ską dystylowano w zrobionym ad hoc przyrządzie, 
dzielono oszczędnie zapasy żywności i zbliżano się 
już w ten sposób po dniach ośmiu do jednej z wysp, 
gdy nastąpiło spotkanie z łodzią podwodną, na któ­
rej pokładzie dzielni lotnicy zakończyli swoje przy­
gody. _ i ' I

Historja ta stanowiąca, jakby wymarzony temat 
dla powieści Juljusza Verne'go, nie zraziła śmiałych 
podróżników i, jak głoszą wieści, szykują się oni 
do nowego lotu.
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Konkurs wodnoplatowcóu) w St, Raphael.

F rancuski konkurs wodnopłatowców w St. Raphael 
(nad morzem Śródziemnem) już się zakończył. 
Końcowy wynik konkursu niestety, prócz radości 
zwycięstwa przyniósł smutek i żałobę. Ostatni 

dzień konkursu stał się ostatnim dniem dla dwuch 
wybitnych pilotów Francji: Laporte'a i Priol’a.

Jak  wiadomo już czytelnikom naszym z kroniki 
ostatniego Lotu Polskiego, konkurs odbywał się pod 
hasłem wodnego lotnictwa trasportowego. Wynik 
konkursu w myśl intencji podsekretarjatu stanu i de­
legacji Algieru, która na ten cel przeznaczyła fun-

Antibes—Ajaccio (Korsyka)—St. Raphael (500 km.), 
który zawodnicy obowiązani byli przelecieć cztery 
razy. Do konkursu stanęło 7 samolotów na 11 zgło­
szonych, nie stanęły bowiem: wodnopłat Farman, 
trójsilnikowy LeO (Livre — Olmer) i Societe Pro- 
venęale. I I|a j

Z pośród pozostałych p. L. Schreck nadesłał 
trzy wodnopłaty F. B. A., z których dwa z silnikiem 
Hispano 450 MK, a jeden z Lorraine Dietrich tejże 
mocy, firmę C. A. M. S. reprezentował dwusilniko­
wy wodnopłat z dwoma Hispano 260 MK, wreszcie

ZWYCIĘSKI PILOT PAUMIER (SCHRECK)

dusze, wskazać miał samolot zdolny do nadmorskiej 
służby komunikacyjnej na morzu Śródziemnem i na 
Atlantyku.

Konkurs podzielono na próby wstępne i właści­
we zawody. Pierwsze miały wykazać czy współza­
wodniczące płatowce czynią zadość pewnym warun­
kom minimum, które stanowić mają o dopuszczeniu 
ich do ostatecznych zawodów, a więc dostateczny 
spólczynnik bezpieczeństwa konstrukcji, szybkość 
własna ponad 160 km., by sprostać często panują­
cym silnym wiatrom, które niekiedy na morzu Śród­
ziemnem dochodzą do 80 km. na godzinę, i inne 
warunki eliminacyjne, właściwe zaś zawody stano­
wił nadmorski lot okrężny na szlaku St. Raphael —

Ś. P. PILOT LAPORTE (SCHRECK)

jeden Livre—01ivier 450 MK (Lorraine Dietrich), 
jeden Marcel Besson 400 MK (Lorraine Dietrich) 
i jeden Villiers 450 MK (Lorraine Dietrich).

W  trakcie prób wstępnych odpadają Besson 
i Livre, ten ostatni z powodu zbyt słabego spółczyn- 
nika bezpieczeństwa, a zawody rozgrywają się osta­
tecznie pomiędzy Camsem, Schreckiem i Villiers — 
Cams i Villiers mają doskonałą obsadę pilotów Hu- 
rel'a i PrioPa, Schreck, który bierze udział z silni­
kami Hispano i Lorraine, jest mocno broniony przez 
Paumier i Darąue, a przedewszystkiem przez słyn­
nego z lotów na amfibjach Laporte'a.

W  pierwszym locie okrężnym, dnia 1 września, 
pierwsze miejsce zdobywa Laporte (Schreck—His-
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pano), drugie Paumier, również na wodnopłacie 
Schrecka z Hispano Suiza, trzecie Hurel (Cams), 
czwarte Priol (Villiers) i wreszcie piąte, spóźniony, 
skutkiem defektu w przewodach silnika, Darque na 
Schreck'u z siln. Lorraine.

VILLIERS PILOTOWANY PRZEZ PRIOL’A

W  drugim locie defekt magneta zatrzymuje 
w drodze PrioFa, pierwsze miejsce zachowuje La- 
porte, drugie zdobywa Hurel, trzecie i czwarte Pau­
mier i Darque — w trzeciem okrążeniu pierwsze

i drugie miejsce zachowują Laporte i Hurel, trzecie 
i czwarte Darque i Paumier, przed PrioFem. Czwarty 
i ostatni lot przesądza definitywnie zwycięstwo 
Schrecka.

W  ostatecznej klasyfikacji pozostają: na pierw- 
szem miejscu Paumier (Schreck — 
Hispano), na drugiem  Darque 
(Schreck — Lorraine) z przeciętną 
szybkością 160 km,/godz,. Hurel 
rezygnuje w Ajaccio, a Laporte 
i Priol do St. Raphael nie powró­
cili.

Ani oczekiwania, ani poszuki­
wania zaginionych, w których wzię­
ły udział statki francuskie i włoskie 
oraz sterowiec marynarki nie dały 
żadnych pomyślnych wieści — pilo­
ci wraz z ich pasażerami-mechanika- 
mi zginęli bez śladu w nurtach 
Śródziemnego morza.

Trudno analizować przyczyny 
katastrofy, trudno, znając pilotów, 
przypuszczać, iż popełnili oni błąd 
pilotażu, który staćby się miał dla 
nich fatalnym. W  każdym bądź 
razie, jeżeli można wyciągnąć z ka­
tastrofy, której jedynych świadków 
zapewne niema między żywymi, 
jakikolwiek wniosek, przemawiał­
by on za zwiększeniem rękojmi 
bezpieczeństwa przez wprowadze­
nie w konstrukcji wodnopłatowców 

transportu wielosilnikowych grup napędowych, by 
zatrzymanie się jednego silnika nie oddawało sa­
molotu na łaskę i niełaskę wzburzonego nieraz 
morza-

W y s t a w y
W y s t a w a  lo tn ic z a  w  P o lite c H n ic e  W a r ­

s z a w s k ie j.  Tegoroczna wystawa lotnicza, urządzo­
na staraniem Komitetu Stołecznego L.O.P.P, w hallu 
Politechniki, robi na widzu bardzo dodatnie wrażenie 
czego przyczyniają się może warunki pomieszczenia,- 
do obszernego i widnego.

Na środku sali, nawprost wejścia ustawiono sa­
molot małosilnikowy z siln. Blakburne konstrukcji 
J. Dąbrowskiego — studenta Politechniki, po bokach 
samolot Potez XV, wyprodukowany w fabryce w Bia­
łej Podlaskiej, oraz Hanriot, zbudowany w C. Z. L. 
w Warszawie. W  głębi hallu rozłożył się na ziemi 
wypełniony powietrzem „prawdziwy" balon na uwię­
zi. Pod stropem zawieszono rozpięty spadochron 
z przymocowanym u dołu manekinem. Są to okazy 
rzucające się przedewszystkiem w oczy.

Z eksponatów drobniejszych spotykamy znajo­
me z zeszłorocznej wystawy: tablice z urządzeniem 
synchronizacyjnem kulumiotu/strzelającego przez śmi­
gło, obróbkę śmigieł w kolejnych fazach oraz kolekcje 
mniejszych i większych, lepiej i gorzej wykonanych 
modeli samolotów.

Honorowe miejsce pomiędzy niemi zajęły mo­
dele wykonane przez p. K. Błaszczyńskiego w skali

l o t n i c z e .
dość dużej. Zadziwiają one precyzją i starannością 
wykonania.

Dział modelarski objął też wystawione przez 
Tow. Fr. Roumaine modele samolotów komunika­
cyjnych oraz szereg modeli balonów i sterowców  
z wojskowej wytwórni w Jabłonnie.

Dział konstrukcyjny, obok znanej z zeszłorocz­
nej wystawy tablicy z częściami drewnianemi Han- 
rio fa, obejmuje skrzydło drewniane obnażone, co 
pozwala zorjentować się w budowie wewnętrznej, 
oraz skrzydła metalowe „Junkersa". Kilka silników 
lotniczych, tabele statvstvczne, próby materjałów  
wytwórni balonów w Jabłonnie, tablice z zegarami 
ii licznikami samolotowemi oraz niezliczona ilość 
plakatów P. L. L. „Aerolot" dopełniają całości.

Rzuca się w oczy brak zupełny niemal działu 
lotniczej fotografji, chociaż pułki lotnicze przyzwy­
czaiły nas do pięknych okazów z tej dziedziny, która 
nie tylko cieszy wzrok, ale i poucza. Brak też tablic 
synoptycznych, statystyki i planów, k tó re , informu­
jąc ogół o stanie lotnictwa naszego i obcego, oraz 
o dokonanej pracy przez Ligę Obrony Powietrznej 
Państwa, byłyby czynnikiem informacyjnym i uświa­
damiającym, prostym i bardzo pożądanym.
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W ielką atrakcję dla zwiedzają­
cych, zwłaszcza młodzieży, stano­
wią loty popisowe doskonałych 
modeli p. Woyny, wyrzucanych z 
galerji drugiego piętra. Wyjaśnie­
nia udzielane zwiedzającym wysta­
wę przez jej kierownika p. Woynę 
i jego współpracowników ułatwia­
ją niezmiernie orientację;

Trzeba zaznaczyć, że wystawa 
w Warszawie nie jest jedyną w 
okresie Tygodnia Lotniczego, W  tym 
samym czasie, nie licząc działu 
lotnictwa na Targach Wschodnich 
zorganizowane zostały przez Ligę 
Obrony Pow. Państwa podobne 
wystawy w Poznaniu, Krakowie 
i Katowicach, co stanowi razem 
cztery wystawy, przyczynia się to 
nadzwyczaj do rozpowszechniania 
wiedzy lotniczej przez Ligę Obrony 
Powietrznej Państwa, lecz musi z 
natury rzeczy wpłynąć na ilość eks­
ponatów na każdej z tych wystaw  
lotniczych oddzielnie.

L o t n ic t w o  n a  V  T a r g a c H  W s c h o d n ic h  
w e  L w o w ie .  Nie można powiedzieć żeby lot­
nictwo było licznie reprezentowane na tegorocznych 
Targach we Lwowie.

W idzieliśm y jedynie kilka samolotów, w praw ­
dzie budowanych w Polsce, ale pochodzenia obcego.

Fabryka Plage-Laśkiewicz w Lublinie w ysta­
wiła Poteza X V , o dobrem wykończeniu. W ojsko  
we Centralne Zakłady Lotnicze reprezentują się 
jak w  W arszawie, swym Hanriot’em szkolnym  
(H. D. 14), pokazem obróbki śmigieł od materjału 
surowego aż do kompletnego wykończenia, stałym  
eksponatem na Targach. Mile zwraca uwagę dwuty- 
siączne śmigło, które oby się na chwałę Polski 
i C. Z. L. długo i szczęśliwie kręciło.

Poznańska fabryka „Samolot" pokazała rze­
szom ludzkim, zwiedzającym  „Targi" również szkol-

SPUSZCZANIE NA WODĘ SCHRECKA

nego Hanriot (H. D. 14) — obok jednak widzimy 
typ „przejściowy Hanriot H D. 19,

Jak dotąd ani jednego polskiego silnika Na­
ogół ubogo, ale jeśli chodzi o ; nasz przemysł lotni­
czy — pokazano wszystko co produkujemy. Firmy 
zagraniczne nie przysłały swych eksponatów, nie 
sądzą widać by społeczeństwo nasze interesowało 
się lotnictwem. Szkoda wielka, bo w takim razie 
trzeba mu pokazać jak w ygląda nprz. lotnictwo 
sportowe, u nas całkiem nieznane.

Miejmy nadzieję, że może na przyszły rok bę­
dziemy mogli sami takie samoloty przedstawić na 
Targach. Brak samolotu pomysłu i wykonania czysto 
polskiego robił bardzo przykre wrażenie.

A  może już i Francusko-Polskie Zakłady Lot­
nicze wystawią swe eksponaty?

L o t n i c t w o  J a p o n j i .

P frzelot pilotów japońskich A be i Kawaczi z To­
kio do Paryża, o którym szczegóły podajemy  
w kronice, jest przypomnieniem, że istnieje na 
dalekim W schodzie mocarstwo, które w św ię­

cie lotniczym zajmuje coraz bardziej wybitne miej­
sce. Jest niem Japonja.

Rozwój lotnictwa w Japonji idzie żywem tempem. 
Już w 1923 r. postanowiono powiększyć znacznie 
siły powietrzne; projekt ten miano wykonać w, 1925 
roku. W spaniały przelot dokoła świata eskadry  
lotników amerykańskich rozbudził jeszcze bar­
dziej ruch narodowy japoński w kierunku rozwoju 
floty powietrznej. W obec tego drugie półrocze 
1924 r stało się okresem gorącej propagandy lot­
niczej, społecznej i urzędowej, na każdym kroku 
i przy każdej okazji. Minister spraw wojskowych  
Ubaki wystąpił z projektem zmniejszenia liczby 
dywizyj z 20 do 14, osiągnięta rocznie oszczędność 
30.000.000 jen poszłaby całkowicie na rozbudowę 
floty powietrznej- Podobnież minister marynarki

Takarabi kładzie wielki nacisk na lotnictwo morskie 
i chce porobić różne oszczędności w innych dzia­
łach. na korzyść lotnictwa. Minister Takarabi tw ier­
dzi że obecne położenie polityczne Japonji wymaga 
powiększenia w ydatków  na lotnictwo ponad normę 
przyjętego już na r. b. budżetu. Proponuje on nie­
zwłocznie podwoić lotnictwo marynarki, tworząc 1 1 
nowych oddziałów lotnictwa morskiego. Obecnie 
m arynarka japońska ma ogółem około 250 płatow­
ców i balonów (sterowych i na uwięzi). W ojsko lą ­
dowe posiada 6 bataljonów lotniczych, co stanowi 
też około 2 5 0 'płatowców bojowych i kilka balonów  
na uwięzi. Są robione obecnie poważne zakupy 
sprzętu lotniczego w Niemczech, Francji i W ło­
szech, dzięki którym siły powietrzne Japonji mają 
już w r. 1926 być prawie trzy razy większe niż 
w ubiegłym roku Rząd dba też bardzo o roz­
wój lotnictwa cywilnego. Istnieje dziś 16 morskich i 3 
lądowe linje komunikacyjne obsługiwane przez 5 
towarzystw  żeglugi powietrznej, które wszystkie bez
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w yjątku korzystają z bardzo daleko idących ulg i 
subsydjów rządowych.

W ojskow y budżet na r. 1924/1925 zawiera 80.000 
jen na subsydja dla 4 nowych towarzystw  żeglugi 
powietrznej. Znany finansista p Azano przedłożył 
rządowi śmiały 
projekt wielkiej 
linji komunika­
cji lotniczej, z 
kapitałem za­
kładowym  dzie­
sięć miljonów  
jen wzdłuż ca­
łego archipela­
gu Japońskiego, 
który został za­
akceptowany z 
uwzględnieniem  
szczególnie p o ­
ważnych sub­
sydjów. Istnie­
je również pro­
jekt rządowego 
p r z e d s i ę b i o r -  
stwa lotniczego z 
kapitałem 5 milj 
jen, dla celów  
pocztowych, po­
mocy rybakom  
z w a l c z a n i a  
szkodników na 
lach, walki z po­
żarami leśnymi i t. p.

Na przeszkodzie śmiałym tym planom stoi na 
razie s k r o m n y  budżet wojskowy, wynoszący na r.
1924/1925 tylko 206 milj. jen (około 546 milj. zło­
tych). Parlam ent japoński będzie musiał wkrótce 
uchwalić znaczne kredyty także na budowę japoń­
skiego „odcinka" światowych dróg lotniczych, co 
ma wynieść ok. 1.400 tys. jen. Wniesiono też do 
parlamentu projekt ustawy o utworzeniu, wzorem  
Anglji i Włoch, odrębnego ministerstwa lotnictwa. 
Najpotężniejsza z politycznych partyj japońskicWpro- 
ponuje ze swej strony stworzyć specjalną „Radę 
Obrony Lotniczej" 
i zmniejszyć w y ­
datki na wojsko 
lądowe i m arynar­
kę, aby wzamian 
r o z b u d o w y w a ć  
lotnictwo.

Stale i wszędzie 
zbiera się pienią­
dze na lotnictwo, 
szczególnie dużo 
daje patrjotyczna 
młodzież akademic­
ka obu płci.

Rząd też rozwi­
ja odpowiednią a- 
gitację. WODNOLĄDOWY PŁATOWIEC AMFIBJA LICI OBR. POW . PAŃSTWA

Zrozumiałem więc staje się złośliwe i w yraża­
jące własne zakłopotanie zdanie jednego z cza­
sopism amerykańskich, że „obecny stan Japonji, 
w dziedzinie zainteresowania się lotnictwem, przy­
pomina stan ostrej febry z wysoką tem peraturą go­

rączkową, która 
to choroba na­
wiedziła wszyst­
kich — małych 
i dużych".

Organizacyj­
nie lotnictwo ja­
pońskie nie jest 
objęte jednym  
organem pań­
stwowym. W  
m i n i s t e r ­
s t w i e  w o j n y  
lotnictwo lądo­
we podporząd­
kowane jest dy­
rekcji lotnictwa 
wojskowego, — 
lotnictwo mor­
skie należy do 
m i n i s t e r ­
s t w a  m a r y ­
n a r k i  gdzie 
posiada własną 
dyrekcję, po 
dobną do lądo 
wej. oraz Cen­

tralę badań. Lotnictwo cywilne, komunikacyjne ma 
swój rządow y odpowiednik w Ministerstwie Poczt 
i Komunikacji, które organizuje i subsydjuje linje 
lotnicze, w ydaje przepisy żeglugi powietrznej, świa­
dectwa i dyplom y lotnicze.

Jak u nas, również oświata i nauka lotnicza 
nie znajdują się w Japonji w ręku dyrekcyj lot­
nictwa czy też biura lotnictwa cywilnego, lecz są 
w kompetencji Ministerstwa Oświaty, jednakże za­
równo w prasie, jak i w parlamencie tendencja cen­
tralizacji lotnictwa coraz wyraźniej się zaznacza. 
Japonja, trzecia potęga morska, chce zostać pierw-

szem mocarstwem  
powietrznem i w  
tym kierunku dąży 
konsekwentnie.

Tak gotuje się 
Daj—Nippon, W iel­
ka Japonja do prze­
widywanej walki 
o panowanie nad 
P a c y f i k i e m  i 
Wschodnią A zją  ..

Przygotowania 
te będziemy śle­
dzili z najwięk- 
szem zaintereso­
waniem, jako w y ­
soce pouczające.

WODNOPŁATOWIEC C. A. M. S. (PIL. HUREL)

O D  R E D A K C J I .  O b f i t o ś ć  a k tu a ln e g o  m a t e r ja łu  z m u sz a  n a s  o d ł o ż y ć  d o  n a s t ę p n e g o  n u m e r u  
o m ó w i e n i e  z a w o d ó w  s z y b o w c o w y c h  i m a ł o s i ln ik o w y c h  w  V auvi ll e ,  L y m p n e  i R h ó n ,  a  takż e z a k o ń cz e n i e  n a s z e j  
a n k ie t y  w  s p r a w i e  m e t a lu  i d r z ew a  w  b u d o w i e  p ł a t o w c ó w .
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Lotnictwo na manewrach Wołyńskich.

P o raz p ie rw sz y  w  P o lsce  w  o k res ie  poko jo ­
w ym  lo tn ictw o  w ystąp iło  na a ren ę  „bojową" 
w  im ponu jące j ilo śc i i w  im po n u jące j kon ­
dyc ji.

Jak o  jed en  z liczn ych  uczestn ików  m an ew rów  
na W ołyn iu , s to ją c y  b lisko  dz ia ła lno śc i lo tn ictw a, 
chc ia łbym  p o dz ie lić  s ię  z szerok im  ogółem  na ła ­
m ach  „Lotu P o lsk iego" sw em i w rażen iam i oraz spo ­
strzeżen iam i

S ło w a u zn an ia  i zach w y tu  n ie jedn o kro tn ie  w y ­
p o w ied z ian e  p rzez n a jw yższych  zw ierzch n ikó w  n a ­
sze j s iły  zb ro jnej, ja k  rów n ież i n aszych  dosto jnych  
gości zag ran iczn ych , k tó rzy  n ie szczędz ili słów  p o ­
dziw u d la  dz ia ła ln o śc i n aszych  lo tn ików , już p on ie­
k ąd  p rze sąd za ją  treść  m ego a rtyku łu . Jed n ak że  
uw ażam , że k ilk a  słów  bezstronnego  fachow ca n ie 
b ędz ie  bez zn aczen ia  n a  p rzyszło ść i m ożliw ie  po­
służy m oim  ko legom  do jeszcze  b ardz ie j w yd atn e j 
w sp ó łp racy  z innym i rodza jam i broni.

M ów iąc o o rgan izac ji p o p rzed za jące j m an ew ry  
n ie b ęd ę  s ię  z a trz ym yw a ł nad  trudnościam i n a le ­
ży tego  w y p o sażen ia  i u ko m p leto w an ia  oddziałów  
lo tn iczych , k tó re  to trudności zo stały p rz ezw yc ię ­
żone w  zupełności.

N asuw a mi się  n atom iast inne zagad n ien ie , 
up rzedn iego  zab ezp ieczen ia  „dróg lo tn iczych " , t. j. 
lo tn isk  g łów nych  i pom ocn iczych  tak  na te ren ie  
m an ew rów , ja k  i n a lin jach  p rze lo tu .

L o tn icy  p rz e la tu ją c y  ze s to licy  na teren  m an e­
w rów  (szczegó ln ie  na sam o lo tach  „B allila"), p rz y ­
puszczam , że p o d z ie lą  m e zdan ie  co do k o n iecz­
ności up rzedn iego  w y ty c z en ia  lo tn isk : p rze lo t ich 
b yłb y  p ew n ie jszym  i p raw dopodo bn ie  dałoby s ię  un i­
k n ąć  n iepo trzebnych  strat w  p erso n e lu  i w  sp rzęc ie .

Z agad n ien ie  to w  odn iesien iu  do całego  ob­
szaru  R zeczyp o sp o lite j je s t tak  w ażn e , że, n ie  m a ­
ją c  m ożności z b raku  m ie jsca  sp raw y  te j ca łk o w i­
c ie  w ycze rp ać , chc ia łbym  p rzyn a jm n ie j p o d k reś lić  
kon ieczność p o p rzed zen ia  ra id u  30 sam olo tów  w y ­
w iadem  te ren o w ym  i podan iem  do w iadom ości 
w szystk im  p ilotom  lo tn isk  czy też m ie jsc  do lą ­
do w an ia  na ich  lin ji p rze lo tu .

W  tym  konkretnym  w yp ad k u  do tyczy ło b y  to 
zw łaszcza re jonu  oko lic Z am o śc ia , g d yż  od ległość

od L ub lina (lo tn isko) do L w o w a w ynosi ponad  
200 kim

K oszta tak iego  w y ty c z en ia  lotu  są  drobne w  sto ­
sunku  do ew en tu a ln ych  stra t m ater ja ln ych , w yn i 
k łych  z rac ji p rzym usow ego  ląd o w an ia  (koszta 
sam olo tu  w yn o szą  w szak  od 25 — 45 ty s ię c y  zło­
tych ), n ie m ów iąc już o ew en tu a ln ych  stratach  
bard z ie j bo lesnych , bo w  p erso n e lu  la ta ją c ym .

W yzn aczen ie  na dow ódcę dyonu  po stron ie 
n ieb ie sk ie j m jra  p ilo ta  K rzyczkow sk iego , sta rego  
lo tn ik a  o ogrom nem  do św iadczen iu  bo jow em , było 
bardzo  trafnem .

W  jego  ręk ach  spoczyw ało  gros p racy  nad  
u rządzen iem  n a  m ie jscu  oddziałów  lo tn iczych  i u ż y ­
ciem  ich w  akc ji: m a jąc  zaś do pom ocy d z ie ln ych  
i go rliw ych  dow ódców  eskad r, jak  kpt. K oziełło, kpt. 
D ługoszew sk iego  i kpt. W o jtaro w icza , ja k  rów n ież 
i w y ją tk o w o  dobrze dob rany i zg ran y  personel 
la ta ją c y  i techn iczny , s tw o rzyć m ógł całość k tó ra 
d ała  m ożność w y k azan ia  p raw d z iw e j w arto śc i lo t­
n ic tw a jak o  rodzaju  broni jak o też  i z a le t osob istych  
lo tn ików  po lsk ich . Dało to rów n ież m ożność do­
w ó d cy  i w idzom  ponow nego  p rzeko n an ia  się  o isto t­
n ie ogrom nem  znaczen iu  lo tn ictw a.

Jak ieg o  rodza ju  d o św iad czen ie  pod w zg lędem  
lo tn iczym  m iały  nam  dać m an ew ry?

N ajw ażn ie jszem  d ośw iadczen iem  m iało b yć  
skonstatow an ie  sku tecznośc i d z ia łan ia  lo tn ic tw a jak o  
sam odz ie ln ego  rodzaju  broni w  w a lc e  z oddziałam i 
n a  z iem i w  szczegó lnośc i z broniam i jezdnem i.

Jeże li p rzypom n im y sobie ew o lu c ję  lo tn ic tw a 
w  la tach  1914— 1918 stw ie rd z im y, że w  bardzo  
kró tk im  czas ie  lo tn ictw o  z pom ocn iczej „służby" 
p rzek sz ta łca  s ię  częśc iow o  w  g łó w n y rodzaj broni, 
m o g ący  w sp ó łp raco w ać z innem i bron iam i, bronić 
się  sam o dz ie ln ie  i sam o dz ie ln ie  d z ia łać  zaczepn ie , 
n ie ty lko  w  stosunku  do lo tn ic tw a n iep rzy ja c ie la , 
a le  i do jego  oddz iałów  n a  ziem i.

W  roku 1920, pom im o że n asze  lo tn ictw o nie 
do rów nyw ało  an i pod w zg lęd em  liczebnym  (sto sun ­
kow o), an i też techn icznym  lo tn ictw u p ań stw  eu ro ­
p e jsk ich , to jed n ak  w y k a z yw a ło  na k ażd ym  kroku 
sw e  w łaśc iw o śc i zaczep n e g łów nego rodza ju  broni.

W spom nę ty lk o  V . dyon  lo tn iczy  pułkow nika
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K osow sk iego , jego  a tak i lo tn icze w  roku 1920 na 
K ijów  i podczas odw rotu  p rzec iw  Budiennem u, ofen­
syw ę  z pod D ęb lina i t. d., ja k  rów n ież  sław n y 
III dyon  lo tn iczy  (ś. p.  kpt. B aster) w  w a lc e  
z B ud iennym  pod L w ow em  i 7-m ą K ościuszkow ­
sk ą  E skadrę.

W  tym  ok res ie  (rok 1920) b o lszew icy  n a jlep ie j 
o cen ia li sku teczność akc ji n aszych  lo tn ików : rad jo- 
d ep esze  B ud iennego  z pod  L w ow a o stra tach  
w  jego  k aw a le r ji pon iesionych  w sk u tek  a takó w  
lo tn iczych , ja k  rów n ież  rad io  z pod K ijow a 
o zatop ien iu  p rzez nas k ilku  sta tkó w  pod R żyszcze- 
w em  i w ie lk ich  trudnośc iach  w  p rzew ozie  desan tu  
p rzez D niepr, św iad czą  o tem  dobitn ie.

B ędąc podczas jed n e j z m ych  podróży ta k ty c z ­
nych  z W yższą  Szko łą W ojenną w e L w ow ie, s ły ­
szałem  z ust o fic ja ln ego  p rzed staw ic ie la  m iasta  L w o­
w a, szanow nego  prof C zołow skiego , k tó ry  nam  
d aw ał stresz ­
czone w iad o ­
m ości o h istorji 
L w o w a, zdan ie , 
że: „L w ow ian ie  
p rz y p isu ją  s ie r ­
p n io w ą obronę 
L w o w a przed  
ja z d ą  B ud ien ­
nego  w  dużym  
stopn iu  lotni- 
kom ’ ' (III. dyon).

T w ierd zen ie  
to, m oże n ie ­
co p rz e sa d z o ­
ne, poch lebn ie  
św iad c zy  o d z ia ­
łalności lo tn i­
ków  w  roku
1920.

Jak  już w sp o ­
m niałem , pod 
w zg lęd em  lo t­
n iczym  chodzi­
ło w  m an ew ­
rach  g łó w n ie  o 
p ew n e d o św iad ­
czen ia  u życ ia  SCHRECK (PIL. LAPORTE) SIADA NA 
lo tn ic tw a prze 
c iw  k aw a le r ji,
pod w zg lędem  zaś o p eracy jn ym  chodziło o pew ne 
d o św iad czen ia  c z y  d rogą tech n iczn ych  u d o sk o n a­
leń  i zw ięk szo n ych  środkó w  m ożna s ię  będz ie  
oprzeć p rzec iw n iko w i b ardz ie j licznem u, lecz  gorzej 
w yposażonem u techn iczn ie .

Z  te j ty lk o  rac ji stronę n ieb ie sk ą  liczebn ie  
s łab szą w yposażono  w  zn aczną ilo ść  lo tn ictw a.

N orm aln ie b io rąc, g rupa o p e r a c y jn a —korpus — 
d yw iz ja , p o słu g iw aćb y  się  w in n y  m ax im um  dw o­
rną (korpus) esk ad ram i w yw iad o w czem i, k tó reb y  
w  zupełności w y s ta rcz y ły .

W  tym  w y p ad k u  jed n ak  założen ie p rz e w id y ­
w ało  k o n cen trac ję  w szystk ich  środków  techn icz­
n ych  na p ew ien  czas i d la  zupełn ie określonego  
ce lu , ab y  w szystk iem i m ożliw em i środkam i u b ezp ie­
czyć  p rzez dni k ilk a  rejon  w y ład o w an ia  n aszych  
w ojsk .

P rze jd ę  te raz  do om ów ien ia  lo tn ic tw a n ieb ie ­
sk iego  w  akc ji.

Z ad an ie  lo tn ic tw a w  p ie rw szym  dniu m an e­

w rów  po legało  p raw ie  w y łączn ie  na i n f o r m o ­
w a n i u  d o w ó d z t w a  o s y t u a c j i  n iep rz y ­
ja c ie la . (W  dniu tym  rów n ież był w y k o n an y  a tak  
lo tn iczy  p rzy  w spó łdz iałan iu  sam ochodów  p an ce r­
nych ).

L o tn icy  w y k o n y w a li sw e  z ad an ie  b ez  zarzutu : 
k ierow n ictw o  m an ew ró w  i dow ództw a b y ły  for­
m aln ie  z a sy p y w a n e  m e ldun kam i lo tn iczem i — czu j­
nem u oku obserw ato ra  n ie  uszedł an i jed en  ruch 
w o jsk  n iep rzy ja c ie la . W ażn ie jsze  m om enty foto­
grafow ano  a go tow e fo tografje  rzucano  k ie ro w n i­
ctw u w  n iesp ełn a  dw ie  go dz in y  od chw ili zd jęc ia .

A tm osfera b yła , że tak  pow iem  „p rzesyco n a
lo tn ictw em "; n a le ż y  to u w ażać  za  ob jaw  dobry,
jed n ak  n a le ż y  zw racać  b aczn ą  u w ag ę  na kon iecz­
ność ekonom ji sił i u życ ia  ty lk o  n iezb ęd n ie  p o trze ­
bnych  środków .

Nie w olno nam  zapom inać że lo tn ictw o  je s t
n a jtrudn ie jszym  
rodza jem  broni 
pod w zg lęd em  
u zup ełn ien ia  i 
z o r g a n i z o w a ­
n ia ; w y m ag a  
ono bow iem  i 
s p e c j a l n e g o  
sp rzętu  i w y so ­
ce .w y  k w a lif ik o ­
w an ego  p erso ­
nelu .

P r z y p u s z -  
czam , że w  rze ­
czyw is ty ch  w a ­
runkach  ,w o jn y  
lo tn ictw o w  tym  
k o n k r e t n y m  
w y p ad k u  było ­
b y  u ży te  w  zn a­
czn ie  m n iejszej 
ilo śc i, a z a d a ­
n ie m u p o s ta ­
w ione w y k o n a ­
łoby rów n ie do­
brze i rów n ie 
szybko .

WODZIE C hciałbym
p rzy  te j sposo­
bności i zw rócić

uw agę  na p ew n e (z resztą  bardzo  rzad k ie ) n i e d o ­
k ł a d n o ś c i  w  m e l d  u/n k a c h  zrzucan ych  z s a ­
m olotów : m eldunek  w in ien  b yć  zw ięzły , ja k  rów n ież , 
o ile  m ożności, z ao p atrzo n y w  szk ic i d aw ać  w y ­
czerp u jące  w iadom ości: „co, gdz ie , k ied y , w  ja k ie j 
ilo ści (p rzyp uszcza ln ie ), w  ja k ie j sy tu ac ji i je ż e li 
chodzi o m arsz— w sk azać  k ie run ek  m arszu)" .

U przedn ie p rze sąd zan ie  w  m eldunku  p rzez 
ob serw ato ra  ilo śc i zao b serw o w an ego  n iep rzy ja c ie la  
bardzo  często  m oże się  s tać  źródłem  pom yłek  
w  dow ództw ie . Z am iast o k reśleń , ja k  np. „pułk 
k aw a le r ji w  m arszu" , k tóre sp o tyk a liśm y  — lep ie j 
je s t n ap isać  „zw arta  ko lum na k aw a le r ji czw ó rka­
mi (czy  też w  innym  szyku ) w  m arszu  na..., dłu­
gość ko lum ny... k im , p rzyp u szcza ln ie  pułk".

, . W spom nę tu o w y s z k o l e n i u  o b s e r w a ­
t o r a ,  n a któ re, m ojem  zdan iem , n a le ż y  zw rócić 
w ie lk ą  u w agę . D obrego o b serw ato ra  trudn ie j jest 
w yszk o lić  niż p ilo ta : do p ilo to w an ia  trzeba m ieć 
„w enę" — do o b serw ac ji — ru tyn ę .



Nr. 25 L O T  P O L S K I 15

W  w o jsku  n iem ieck iem  p ilo tem  był n a jcz ę śc ie j 
podoficer — obserw ato rem  zaw sze  oficer, a bardzo 
często  n aw et i o ficer sz tabu  gen era ln ego .

Ł ą c z n o ś ć  r a d i o  w ew n ątrz  lo tn ictw a fun­
kc jo n o w ała  bez zarzu tu  N iestety  n ie w sz ys tk ie  
s ta c je  rad io  dow ództw  (np. p rzy  6 sam . b ryg ad z ie  
k a w a le r ji)  b y ły  dosto sow ane do o d b ieran ia  rad io  
gram ów  lo tn iczych .

R ów n ież n a leżało b y  zw rócić b aczn ie jszą  u w agę  
na ko n ieczność u trz y m yw an ia  stałe j łącznośc i od ­
działów  na ziem i z lo tn ictw em  za pom ocą w y k ła ­
d an ia  p łach t u sta lo n ych . Jest to środek  łączności, 
k tó ry  n iezaw o d n ie  d a je  bardzo  dobre rezu lta ty

N iezm iern ie trudno było  lo tn ikom  nakłon ić do­
w ó dztw a n a  ziem i do w y k a z an ia  sw ego  m ie jsca  
postoju-

Jed en  z lo tn ików  opow iadał mi, że n ie  zw aża ­
ją c  n a  k ilk ak ro tn e  syg n a ły  d aw an e  p rzez n iego  
„Pokaż sw o je  stanow isko" , n ie  w y tyczo n o  mu go: 
zm uszony był 
w ięc  o b n i ż y ć  
sw ój lo t n isko, 
b y  m óc odróż­
n ić p ro p o rczyk i 
u łanów .

Jes t to spo ­
sób stanow czo  
n ie d o p u s z c z a l­
n y  po d czas m a­
new rów : m an e­
w ry  bow iem  są  
ja k b y  fragm en ­
tem  w y rw an ym  
z całości w o jny 
i zach o w an ie  
s ię  w szystk ich  
w inno b yć  zb li­
żone do rz eczy ­
w is tych  w aru n ­
kó w  w a lk i.

Z  d rug ie j zaś 
strony p rzy  je d ­
nym  ze sztabów  
zau w ażyłem  o- 
r y g in a ln y  spo ­
sób stałego  w y ­
ty cz e n ia  m ie j­
sca  posto ju . P łach ta  tożsam ości b yła  ro zśc ie lo ­
na n a  w idocznem  m ie jscu  podczas p rze lo tu  sam o ­
lo tów  zarów no w łasn ych , ja k  n iep rzy ja c ie lsk ich ; na 
m oje z ap y tan ie  d laczego  le k c e w aż y  się  lo tn ictw o 
p rzec iw n ik a , u słyszałem  dość n a iw n ą  odpow iedź: 
„p rzecie  to są  ty lk o  m an ew ry" .

Z ako ń czen ie  p ie rw szego  dn ia m an ew ró w  p rz y ­
niosło lo tn ictw u p o w ażn y  sukces.

Na o d p raw ie  tegoż dn ia u sły sze liśm y z ust 
szefa  sztabu  głów nego  k ie ro w n ik a  m an ew rów , pułk. 
Szt. Gen. A n d ersa , tak  sk ąp ego  w  pochw ałach , u zn a­
n ie d la  p ra c y  lo tn ików : „K ierow n ictw o  s ta le  p o s ia ­
dało w szys tk ie  d ane o ruchach  w o jsk  dz ięk i dos­
konałem u funkcjonow an iu  lo tn ictw a" .

P rzew id yw an o , że w  drugim  dniu m ógł się  n a ­
d a rzyć  m om ent d o go d n y d la  lo tn ictw a, bow iem  
czerw o n a k a w a le r ja  w  ilo śc i d z iew ięc iu  pułków  
i dw óch dyonów  a r ty le r ji konnej rozpoczęła sw e 
o p erac je  w  te ren ie  o tw artym , dogodnym  d la  d z ia ­
łań zaczep n ych  lo tn ictw a.

Był to w łaśn ie  m om ent d e c y d u ją c y  o sp raw ­
ności lo tn ictw a: m om ent n ad aw ał s ię  do a tak u  lot 
n iczego  a spóźnione zaskoczen ie  rozm ijałoby się 
z zadan iem  i n ie  dało b y  sp o dz iew an ego  efektu .

S trona n ieb iesk a  rozpo rządzała  w  tym  dniu 
p ow ażnem i środkam i 10 sam o lo tów  P o teza , 10 s a ­
m olotów  B a llila  i 8 sam o lo tów  B regue t’a.

Na rozkaz  głów nego  ro z jem cy lo tn ic tw a , pułk. 
Szt. Gen. A bżó łtow sk iego , u d a liśm y się obaj konno 
w  różnych  k ie ru n kach  do oddziałów  k a w a le r ji cz e r­
w onej, ab y  m óc na m ie jscu  d ecyd o w ać  o ew en ­
tu a ln ych  sku tkach  a tak u  lo tn iczego

D ołączyłem  się  do jed n ego  z pułków  k aw a le r ji 
na p o czą tek  a tak u  (10 pułk strze lców  konnych ). 
D ow ódca, a racze j z a s tęp ca  dow ódcy tego  pułku 
od razu  zo rjen tow ał się  w  sy tu ac ji i poprow adził 
pułk w  szyk u  rozczłonkow anym .

A t a k  l o t n i c z y  w  drugim  dniu m anew rów  
był b ezsp rzeczn ie  bardzo  b raw u ro w y , coko lw iek  
m oże za b raw uro w y . Z o rgan izo w an ie  a taku , jako -

też jego  w y k o ­
nan ie , odbyło 
s ię  bez zarzutu . 
N a jw a ż n ie js z e  
z a sad y  zo stały  
w  zupełności 
zasto sow ane . A  
w ięc :

1) zm aso w a­
n ie lo tn ictw a a- 
tak u jącego ,

2) z ap ew n ie ­
n ie p rzew ag i po­
w ietrznej pod­
czas a taku ,

3) c iąg ło ść  a- 
taku ,

4) p re c y z y j­
ność ataku .

Z asto so w a­
n ie tych  p raw i­
deł d ecyd u je  o 
pow odzen iu  a- 
kcji.

Ż ałow ać na 
le ż y , że n ie  da 
ło się  ze w z g lę ­

dów  techn icznych  zasto sow ać strze lan ia  nabo jam i 
ślepem i, z karab in ó w  m aszyn o w ych  oraz rzu can ia  
sp ec ja ln ych  p e ta rd  —zb liżyło b y to a tak  lo tn iczy  do 
w arunków  rzeczyw istych .

Na p rzysz łych  m an ew rach  środki te  n ależało  
by zastosow ać.

P arę  słów o efekc ie  a taku  lo tn iczego . P o p rzed ­
nio w spom niałem , że w sku tek  n iem ożności u życ ia  
p e ta rd  i nabo i ś lep ych , efek t a tak u  lo tn iczego  nie 
był pełny ; w spom n iane czynności b y ły  m arkow ane, 
bom bardow an ie rak ie tą , o strze liw an ie  z k arab in ó w  
m aszyn o w ych  —, czerw oną ch o rąg iew k ą .

Jed n ak że  sam  przez się  fak t u k azan ia  się  nad 
g łow am i jeźd źcó w  dużej ilo ści w a lc z ąc ych  sam o­
lo tów , n ieu stann ie  j n ad la tu ją c yc h  ze w szystk ich  
stron, s tw arzał sy tu ac ję  n iezm iern ie  p rzyk rą  i po ­
m im o, że n ie  w szystk ie  kon ie s ię  p ło szyły  (dn ia 
poprzedn iego  p rzeszły  około 50 k im  ) odczuw ało  
s ię  ogó lne zd en erw o w an ie .

B ezsp rzeczn ie zasto so sow an ie  rozczłonkow an ia

WODNOPŁ A TO WIEC SCHRECKA (PIL. LAPORTE)
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m iało duże zn aczen ie : po szczegó lnego  ko n ia  łatw ie j 
je s t opanow ać i w p ływ a  on m niej na pozostałe, niż 
g d y b y  a tak  lo tn iczy zastał k a w a le r ję  w  ko lum nie 
zw arte j.

D ow ódcy k aw a le r ji zd aw a li sob ie sp raw ę  z rze ­
czyw isto śc i: jed en  z dow ódców  pułku p ow iedz iał 
mi, że g d y b y  rzeczyw iśc ie  był zasko czo n y p raw d z i­
w ym  atak iem  lo tn iczym , pon iósłby znaczne stra ty  
(pom im o ro zczło nkow an ia) i, ab y  je  zm n ie jszyć 
zm uszony b yłb y  w y zn aczyć  d la  pułku ce l naw prost 
(la sek ), a  n astęp n ie  p rze jść  ga lopem  przez o tw arty  
teren . Jako  nao czn y św iad ek  a tak u  lo tn iczego  w dn. 
12 s ierpn ia , trw a ją ceg o  ponad trzy  godz iny , m ogę 
stanow czo  stw ierdz ić , że w  rzeczyw istych  w arun ­
k ach  w o jn y  p rzy  fak tycznem  użyc iu  środków  a ta ­
ku, rezu lta ty  tego  b y łyb y  bardzo  znaczne: b yć  m o­
że stra ty  e fek tyw n e  n ie p rzek ro czy łyb y  15%, je d ­
nakże d o w ó dcy m ie lib y  u trudn ioną na p rzec iąg  
k ilk u  godzin  m ożność dow odzen ia sw o jem i od ­
działam i.

Pułk k aw a le r ji, k tó ry  na m an ew rach  został 
zm uszony do sch o w an ia  s ię  w  m aleńk im  lasku  
(około 3/4 kim . długości i 5 0 — 100 mtr. sze ro k o śc i' 
i w  o baw ie p rzed  ponow nym  a tak iem  n ie mógł 
ko n tyn uo w ać sw ego  m arszu  naprzód  — byłb y  
w  zn acznej m ierze zdezo rgan izo w an y , rozproszo­
n y  i pon iósłby duże stra ty  (do 30%) — g d yż  lo tn i­
c y  n ie  zadow o ln ili s ię  „zapędzen iem " k aw a le r ji do 
lasku , lecz  n ieu stan n ie  k rą ży li n ad  nim , ostrze- 
liw u jąc  go i bom bardu jąc  (czerw ona ch o rąg iew k a  
i rak ie ty ) .

D la d o k ład n ie jszego  p rze d staw ien ia  sp raw y  
p rzyp u szcza ln ych  środków , jak ich  użyć  m iało lo t­
n ictw o podczas a tak u  w  dniu 12 sierpn ia , p o ­
in form uję m oich czy te ln ik ó w , że w  norm alnych  
w aru n k ach  w o jn y  b yło b y p raw dopodo bn ie  zużyte  
ze strony lo tn ików  około 100.000 nabo i i rzucono- 
b y  około 6.000 bomb p ó łk ilow ych .

Jeż e lib y śm y  p rzy ję li ty lk o  I °( trafionych  ku l 
w yn io słoby to s tra ty  około 1 200 sze rego w ych  
i koni n ie  m ów iąc już o dużym  efek c ie  m oralnym .

P raw dopodobn ie  w  norm alnych  w arun kach  
a tak  czerw onej k aw a le r ji za łam ałby  s ię  w zgl. b y ł­
b y  zn aczn ie  opóźn iony i n ie  p rzed staw ia łb y  już d la  
n ieb iesk ich  w arto śc i zasko czen ia .

Z d ezo rgan izo w an ie  oddz iałów  broni jezdne j 
p rzez sku teczn ie  p rzep ro w ad zo n y  a tak  lo tn iczy 
zm usza n as do zastan o w ien ia  się  nad  u reg u lo w a ­
niem  w sp ó łdz iałan ia  lo tn ic tw a z innem i rodzajam i 
broni, szczegó ln ie  podczas a tak u  lo tn iczego  dezor­
g an izu jącego  sze reg i n iep rzy ja c ie la .

W  w arun kach  rzeczyw istych  w o jn y , lo tn ictw o 
w  dniu 1 2 s ie rpn ia  p rzygo to w ało b y do skonale  grunt 
d la  w łasne j k aw a le r ji (n ieb iesk ie j) — m om ent roz­
p rzężen ia  k aw a le r ji czerw onej bezpośredn io  po 
a tak u  lo tn iczym , p ew nego  zdezo rgan izo w an ia  je j do­
w ództw a , n ad aw ał się  w y ją tk o w o  dobrze do zasko ­
czen ia.

S ąd zę , że k ilk a  św ieżych  pułków  k aw a le r ji n ie ­
b iesk ie j rzucon ych  bezpośredn io  po a tak u  lo tn iczym  
na k aw a le r ję  czerw oną m ogłoby o deg rać  d ecyd u ­
ją c ą  ro lę  i p rzew ażyć  sza lę  zw yc ię s tw a .

B yna jm n ie j n ie m am  tu zam iaru  w sk az yw ać , że 
ten m om ent podczas m an ew ró w  n ie został w y k o ­
rzy s tan y ; p rzec iw n ie , g łów ne k ierow n ictw o  brało 
pow ażn ie  pod u w agę  m ożność zaskoczen ia , lecz 
up rzedn ie  zaan g ażo w an ie  w  tym  d ecyd u jącym  m o­
m encie  k a w a le r ji n ieb iesk ie j do innych  ce lów  nie

pozw oliło  dow ództw u n ieb iesk ich  n a  w y k o rz y s ta ­
nie tej sposobności.

N ależy  oddać sp raw ied liw o ść , że lo tn icy  i w  dru­
gim  dniu m an ew ró w  w  n iczem  n ie zaw ied li. Jed  
n akże  dzień  ten  był d la  n ich dn iem  żałoby: ubył 
z pośród n ich  cen io ny oficer i dobry ko lega , por. 
obs. W ik to r Sokołow . U był w sk u tek  zw ykłego , 
codz iennego  w yp ad k u  lo tn iczego , tak  zw an ego  ka- 
potażu , k tó ry  w  „ za sad z ie” n iczem  n ie grozi. W  tym  
w yp ad k u  Sokołow  strzaskał g łow ę o karab in  m a­
szyn o w y. N iektórzy p rzyp isu ją  w in ę  tego  w y p ad ­
ku  dow ództw u — jak o b y  sta rt sam olo tu  odbyw ał 
się  z w iatrem  bocznym : n ie je s t to słusznem , bo ­
w iem  w iatru  p raw ie  n ie było w zgl. s łab y  ten  w ia tr 
n ie m ógł być p rz y czy n ą  w yp ad k u .

W y p a d e k  ten  n a le ż y  p rzyp isać  p ew n ej n ie ­
ostrożności i n iezasto so w an iu  się  do p rzep isów  
startu  w  znacznej m ierze sam ego  ś. p . Sokołow a, 
k tó ry  podczas startu  p rzez ca ły  czas stał w  sam o­
locie .

C zy  n ie n asu w a  się  po trzeba sto so w an ia  p rzez 
dow ództw o p ew nego  p rzym usu  stałego  i sk ru p u la t­
nego w yp ełn ian ia  p rzez persone l p rzep isów , ja k  
rów n ież czy  n ie b yło b y  ce low em  sto sow an ie  p rz y ­
m usu la ta n ia  w  hełm ach? P rzym us tak i istn iał w  w ie ­
lu  arm jach  i, zd a je  się , n ie  w y w o ływ ał zbytn ich  
n arzekań

W  trzecim  dniu m an ew rów  lo tn ictw o  obarczo ­
ne było  zadan iam i m niejszem i niż poprzedn io , 
k tó re rów n ież sk ru p u la tn ie  w ykonało .

Jed n ym  z c iek aw ych  m om entów  było  sto sow a­
n ie z dodatn im  w yn ik iem  r a d i o t e l e  f o n u  d la  
p o ro zum iew an ia  s ię  lo tn ik a  z oddz iałam i na ziem i.

D zięk i in ic ja tyw ie , obecnego  n a  m an ew rach , 
szefa Dep. IV Ż eg lug i P ow ietrzne j gen  Z agó rsk iego , 
zasto sow ano  bardzo  dobry ś r o d e k  ł ą c z n o ś c i  
p rzez dow ództw o : m ały sam o lo t typ u  szko lnego  
M orane, n ie  w y m a g a ją c y  sp ec ja ln ego  terenu  do 
ląd o w an ia , łatw o w zn o szący  s ię  z p rzec ię tn ie  rów ­
nej m iejscow ości, o dobrem  po lu  w id zen ia  i o m a­
łej szybkośc i.

Sam o lo t ten trzym ał s ię  zaw sze  obok k ie ro w ­
n ic tw a m an ew ró w  (zm ien iał sw e  m ie jsce  około 15 
razy ) i z w ie lk iem  pow odzen iem  w y k o n yw ał ro lę 
łączn ik a  i in fo rm atora k ie ro w n ic tw a : w iadom ości, 
k tó re  n a leżało  sp raw d z ić  p rz e k azyw an e  b y ły  na 
m ie jscu  p ilo tow i por. K alin ie  (zam iast d ługiego  
p ro cederu  n ad aw an ia  te le fon icznego  rozkazu  na 
lo tn isko) i odw rotn ie m eldunk i o dokonanej kon ­
tro li bezpośredn io  do ręczane .

Szyb ko ść  i sku teczność tak ie j ak c ji je s t w prost 
b ezko n ku ren cy jn a .

T ak i sam olo t po trzebny je s t p rzy  sz tab ie  k a ż ­
de j z w ie lk ich  jednostek : d a  on m ożność u trzym y­
w an ia  śc isłe j i szyb k ie j łączności, p rzep ro w ad zen ia  
w yw iad u , u sta len ia  sy tu ac ji w łasnej i p rzedp o la  
(w yk o rz y s tu jąc  porę dnia, k ie d y  lo tn ictw o  n iep rzy ­
ja c ie la  je s t m ało czynne).

W yn ik  końcow y oddziału lo tn ictw a w  m an e­
w rach  na W ołyn iu  był bardzo  dobry, zarów no 
pod w zg lęd em  w yszk o len ia  i ducha ja k  też i sp raw ­
ności w spó łdz iałan ia  z innem i ro d za jam i broni.

R easu m u jąc  w szystk o  — lo tn ictw o  po lsk ie  
p rzedstaw iło  się  jak o  broń go to w a do w sp ó łd z ia ­
łan ia  z innem i bron iam i, go to w a do obrony w łas­
nej, jak  rów n ież  do skonale  p rzygo to w an a  do sa ­
m odz ie ln e j sku teczn e j ak c ji zaczep n e j w e w spó lnej 
w a lc e  o n ien aru sza ln o ść  g ran ic  n asze j O jczyzny.
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L o t  d o  R m m m n ji. Na zaproszen ie  n astęp cy  tronu ru­
m uńskiego k s ię c ia  K arola w dn. 31 sierp n ia  o godz. 2.30 po poł. 
w y le c ia ła  grupa lotn ików  pod w odzą gen . Z agórsk iego  w sk ła ­
dzie  następ u jącym :
1) Potez XV krajow ej fab rykac ji z gen. Z agórsk im  i kpt. Po­

pieleni;
2) Potez X V  krajow ej fabr. z por Kosińskim  i m echan ik iem ;
3 ' Potez X V  „ ,, z kpt P rodanem  i m echan ik iem ;
4) Breguet XIV z pułk Seredn ick im  i por. R ylem .

Odlot z W arszaw y  31/VIII o godz 2.30, p rzy lo t do Lwow a
0 godz. 4.10 po poł. W obec n iepogody zatrzym ują się na 2 dni. O d­
lot ze L w ow a 2 IX o godz 6.30 rano, p rzylo t do Jass o godz 10 
rano, tegoż dn ia O dlot z Jass  2 IX o godz 3 30 po poł , p rzy ­
lot do B ukaresztu  o godz. 6 po poł. Z powodu spóźnionej pory 
płk. S eredn ick i lądow ał w  T ecuc i i dopiero następnego  dn ia 
p rz y lec ia ł do Bukaresztu Dn. 3 w rześn ia  lo tn ików  p rzy jęto  n ad ­
zw ycza j serdeczn ie  w  Syn a ji. Po czterech  dn iach  przyjem nego 
pobytu dn. 7 w rześn ia  n astąp ił odlot z B ukaresztu  o godz. 7.20 
rano do Po lsk i. Po zatrzym an iu  się  w  Jassach  lo tn icy  p rzyb y li 
do Lw ow a o godz. 4.30. O dlot ze Lw ow a 10 w rześn ia , p rzy lo t do 
W arszaw y  o godz. 4.15. Pułk Seredn ick i pow rócił do W arsz a ­
w y  już dn. 8 w rześn ia .

U r o c z y s t e  o t w a r c i e  p o r t o  l o t n i c z e g o .  Dn. 13 w rze ­
śn ia  dokonano uroczystego  aktu p ośw ięcen ia  i o tw arc ia  portu 
lo tn iczego  w  L odzi, zbudow anego przez L. O P. P.

Już w  godzinach  p rzedpołudniow ych p o częły  k rążyć  nad 
m iastem  sam olo ty , zd ąża jąc  z różnych stron do now ego łó dzk ie ­
go portu lo tn iczego .

O godz. 12-ej .z a c z ę ła  się  p raw dz iw a w ędrów ka ludności 
m iasta  L odzi w  stronę portu , który leży  na teryto rjum  osa­
dy L ub linek . Do godz. 3-ej zgrom adził s ię  dokoła lo tn iska 
k ilku n asto tys ięczn y  tłum pub liczności, a nowe rzesze  n ap ływ ały  
w ciąż , za jm u jąc  szcze ln ie  w sze lk ie  m ie jsca , ja k ie  zdołano p rze ­
w idz ieć  i odpow iednio  zab ezp ieczyć  d la  pub liczności.

Do godz. 3-ej nagrom adziło  się  w  o ko licy  lo tn iska przeszło  
500 sam ochodów  i około 200 różnych pojazdów . O lbrzym ia 
część  uczestn ików , w obec n iem ożliw ości do starczen ia  potrzebnej 
ilo śc i środków  kom unikacji, w ęd row ała  z L odzi aż na lotn isko 
położone o 5 km. p iechotą.

Burza deszczow a i gradow a, która zerw ała  się  koło godz. 3 
nad  Ł odz ią  i oko licą , un iem ożliw iła  punktualne rozpoczęcie uro­
czysto śc i, k tóre rozpoczęły  się  około godz. 4-ej uroczystym  ak 
tem  p ośw ięcen ia  przez b iskupa T ym ien ieck iego . Po pośw ięceniu  
z trybuny p rezes łódzkiego K om itetu L. O. P. P., p. m ec. A lfred  
B iłyk w ygło sił p rzem ów ien ie , w  którem  p o d k reś lił  in tenc ję  w y ­
siłków  m ie jsco w ej o rgan izac ji L. O. P. P. w  sp raw ie budow y 
portu lo tn iczego  i oddał lotn isko  do użytku lo tn ic tw a po lsk iego , 
zap rasza jąc  lotn ictw o w ojskow e i cyw iln e  do jakn a jw yd atn ie jsze - 
go jego  użytko w an ia .

Po przem ów ien iu m ec. B iłyka  zab ra li głos: b p rezes rady  
m in istrów , Antoni Pon ikow ski, w  im ieniu Zarz. Gł. L. O. P. P. 
p rzyb yły  pasażersk im  Junkersem  p . w icem in ister E berbardt w  im ie ­
niu Min. K olei oraz pułk. B ie law sk i w  im ien iu w o jska .

Po dokonaniu aktu  p ośw ięcen ia  zag rzm iała  sa lw a  arm atn ia, 
a po ogłoszen iu o tw arc ia  — druga.

T ym czasem  w ypogodziło  się  n iebo i zaśw ieciło  słońce, za ­
w arczały  w szystk ie  m otory ustaw ionych  na lotn isku 6 sam olotów
1 rozpoczęły się  w z lo ty  oraz ew o luc je  pow ietrzne.

Z natężoną uw agą i ob jaw am i n ajw yższego  podziw u ś le ­
dzono zw łaszcza  zdum iew ające  ew o luc je , dokonyw ane na sam o­
locie Fokkera p rzez ppłk . K ossow skiego .

Po skończonych  uroczysto śc iach  i lo tach  pop isow ych , od­
b yw ały  się  lo ty  p asażersk ie , które rozpoczął dow ódca Korpusu 
gen. Jung.

G dy zakończyły  się  ew o luc je  lotn icze , o godz, 19-ej w iecz . 
m ieszkań cy  u słysze li huk siln ika  długo krążącego  nad m iastem  
sam olotu . Był to sam olot Potez L. O. P. P. Nr. 1, k tóry po 
tournee propagandow em  po k ra ju  p rzyb ył z p. ppłk. Grzędziń- 
skim  z Z arządu  G łównego i p. P ron iew iczem  i w y ląd o w ał w  zu­
pełnych  ciem nościach  na nowem  lotn isku, bez najm niejszego  
uszkodzen ia, p ow itan y  w  im ien iu K om itetu L. O. P. P. na 
w łasnem  lotnisku.

Lot k o m is y jn y  W arszaw a-R op enh aga . W  dniu 15 
s ie rp n ia  r. b. odbył się  lot ko m isy jn y  na p rzestrzen i W arsz a ­
w a-K openhaga, w  którym  w z ię li udział: d y rek to r departam entu 
M in. K olei p. F. M oskw a, oraz pp. dr. R zuchow sk i i A lek san d er 
W ygard  (z tow. A ero lot). Po p rzyb yc iu  o godz. 12 min. 15 do 
P ucka  na sam olocie  lin ji W arszaw a-G dańsk  i o trzym aniu  w iado ­
m ości m eteoro log icznych  z Kopenhagi, o godz. 13 min. 30 n a­
stąp ił odlot w  d a lszą  drogę na w odnopłacie Ju n k e rsa  G. 23 do 
K openhagi p rzy silnym  w ie trze  p rzec iw nym . P rzylo t do K open­
hagi n astąp ił o godz. 16 min. 45, gdzie na lo tn isku  kom isję  po­
w ita li posłow ie po lsk i, francusk i i b razy lijsk i oraz p rzed staw i­
c ie le  duńsk ie j m aryn ark i i kół lo tn iczych  jak  rów nież o ficero ­
w ie  m orskiego  lo tn ic tw a duńskiego , k tó rzy  n iedaw no odbyli lot 
esk ad ro w y  z K openhagi do W arsz aw y  i z powrotem .

W  dniu 17 b. m. w ydał nasz poseł R ozw adow sk i śn iadan ie  
z o kaz ji tego udanego lotu i w ygłosił na niem  przem ow ę, pod­
k re ś la ją c  po lityczne znaczen ie  p racy  nad kom un ikacją  p ow ietrz­
ną z P o lsk i do D anji.

„W izy ta  duńskich  hydrop lanów  w W arsz aw ie , m ówił pan 
poseł, o raz p ie rw szy  lot próbny dokonany na p ro jektow anej lin ji 
ko m un ikacji pow ietrzne j W arszaw a-K op enh aga są  dwom a w y ­
padkam i, które stan o w ią  e rę  w  stosunkach  duńsko-polsk ich .

W izy ta  e sk ad ry  duńsk ie j w  sto licy  P o lsk i, k tórej bodźcem były 
uczu c ia  p rzy jaźn i o żyw ia jące  oba narody, odbiła s ię  szerokiem  
echem  u nas, gdyż p o lacy  um ie ją  kochać i szanow ać sw o ich  p rzy ­
jació ł, a m am y szczęśc ie  za licz ać  do tych  ostatn ich  duńczyków . 
B yła ona d a le j dowodem znakom itych  tra d y c ji m aryn ark i duń­
sk ie j, k tó re j lo tn icy  w yk o n a li lo t na ap ara tach  zbudow anych 
w D anji, z m aterja łu  pochodzen ia duńskiego , d a jąc  jeszcze  raz 
dowód sw ej zdo lności, odw agi i b raw u ry , k tó ra w zbudziła po­
w szechn y podziw .

Lot z W arsz aw y  do K openhagi dokonany prze P o lsk ą  L in ję 
L otn iczą jes t w ym ow nym  sym bolem  naszego d ążen ia  do zb liż e ­
n ia  z zachodem , którego  p rzy jaźń  zdołaliśm y już sobie p ozyskać. 
Oto d z ięk i lo tn ictw u i jego znakom itym  usługom p rzesta je  istn ieć  
p rzestrzeń  i kontakt m iędzy państw am i i narodam i s ta je  s ię  co­
raz  śc iś le jsz y , w ęzły p rzy jaźn i z a c ie śn ia ją  s ię  i w zm acn ia ją .

P anow ie! Z rad o śc ią  w znoszę swój k ie lich  i w yrażam  n a j­
gorętsze i n a jżyw sze  życzen ie  coraz w iększego  rozw o ju  lo tn ic ­
tw a  duńskiego  i szczęś liw e j w spółp racy p o lsko -duń sk ie j“ .

Lot W arszaw a-K op enh aga zap o w iedz iał rozpoczęc ie  se r ji 
lotów  próbnych, któ re  w tym roku  dać m ają  do św iadczen ia  n ie ­
zbędne do o rgan izac ji stałej lin ji, k tó ra  zacząć  m a sw e regu la rn e  
funkcjonow an ie od początku roku  przyszłego .

P isa liśm y  już w m ajow ym  num erze ,,Lotu P o lsk iego 4* na 
jak ich  podstaw ach  o p ie ra  się  układ  po lsko -duńsk i w  tej sp raw ie .

D yrektor l in ji A ero lo t p. A l. W ygard  udz ie lił nam sw ych  
w rażeń  z podróży tym  sz lak iem .

,,R e a lizu ją c  postan o w ien ia  ko n ferenc ji lo tn icze j pom iędzy 
P o lską  i S zw ec ją  w m arcu b ieżącego  roku w K openhadze o uru ­
chom ieniu lin ji lo tn icze j W arsz aw a  — Puck — Kopenhaga, to w a­
rzystw o  P o lska  L in ja  Lotn icza A ero lo t nabyła  w  szw edzk ie j fa-
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b ryce  w  Limhamn (pod M almó) 10-io osobowy, tró js iln iko w y 
w odnopłatow iec Ju n k e rsa  G. 23.

W odnopłat ten o rozp ięto śc i 29 m etrów zbudow any jest 
ca ły  z dur-alum in ium  i posiada s iln ik i L. 2 po 200 MK. każdy.

P rzyb yw szy  dn. 9 s ie rp n ia  do M alm ó, odbyłem  z in żyn ie ­
ram i fab ryczn ym i szereg  dłuższych  prób hydrop lanem  nad w y ­
brzeżem  szw edzko-duńskiem , m iędzy innem i lądow aliśm y ce lo ­
wo p rzy zm roku na w zburzonej fa li na pelnem  morzu, na w y ­
sokośc i w ysp y  Bornholm , Często rów n ież za trzym yw aliśm y jeden 
z s iln ikó w , próbu jąc , czy  m aszyna z powodu stosunkow o c ię ż k ie ­
go podw ozia w odnego u trzym a się  na dw óch a n aw et n ie t r a ­
cąc  zb ytn ie j w yso ko śc i na jednym  m otorze. Innym razem  znowu, 
z as tan o w iw szy  zupełn ie s i ln ik i na w ysoko śc i 1600 mtr.. scho­
dziliśm y lotem  ślizgow ym  przez 10 m inut, poczem  wodnopłat 
zupełn ie pew n ie  usiad ł na fa li. Z apuśc iliśm y w ów czas s iln ik i 
au to m atyczn ie  z ła tw o śc ią  z s ied zen ia  p ilo ta , s ta rtu jąc  w  d a lszą  
drogę S ta r t  w yn o sił z pełnem  obciążen iem  p rzy średn im  w ie ­
trze  20 do25 sekund , p rzy  zastan o w ien iu  zaś 1 s iln ik a  — około 
28 sekund , co znaczy , jak  na w odnopłat tak ie j w ie lk o śc i zupeł­
n ie  krótko .

P rzy  próbach tych  w odnopłat w yk aza ł p ierw szorzędne 
w łasności aero dyn am iczn e, jako też  bardzo w ie lk ą  w ytrzym ałość 
ko n stru kc ji p ływ aków . W ystarto w ałem  przeto o godz. 9 min. 35 
w dniu 13 s ie rp n ia  n ieco żałośn ie żegnany przez inżyn ierów  
fabrycznych  z powodu fera ln e j daty .

Po k ilk u  zaw ro tach  nad fab ryką  w z ię liśm y k ie ru n ek  na 
południow y w schód i p rze lec iaw szy  80 kim . nad lądem  na w y ­
sokości z a led w ie  100 mtr. w esz liśm y, koło m ie jscow ości Sand- 
ham m aren, nad pełne m orze. Pogoda była  p rzep iękn a , w ia tr 
sp rz y ja ją c y , w  morzu odbijało  się w szystk iem i ko lo ram i słońce. 
Ju ż  o godz. 10 zo b aczyliśm y w da li z ie lo n ą w yspę duńską Born­
holm. W ym ien iw szy  pozdrow ien ia z rad io s ta c ją  na tej w ysp ie , 
p rz e lec ie liśm y  m iędzy Bornholm em  a m ałą w ysep k ą  C hristian - 
soe i w esz liśm y  na szerokość m orza skąd  żadnego już lądu n ie 
było w id ać . Przeszedłem  na tył k ab in y  i sm ętn ie spoglądałem  
na pozostaw ione w  d a li i zn ik a jące  już w yb rzeże  p iękn ej w y ­
spy Bornholm  i czerw one dachy domów w m ieśc ie  N exoe.

W  drodze do Bornholm u sp o tyka liśm y jeszcze  gdzie n iegdzie, 
o k rę ty  i żag low ce ryb ack ie , d a le j jedn ak  o tw ierała  s ię  już przed 
nam i bezgran iczn a p rzestrzeń  morza, w  którem  odb ijały  się 
czarnem i p lam am i w ie lk ie , zaw isłe  nad nami, chm ury, a w śród 
nich  m ały c ień  naszej m aszyny, od sp raw n ości k tó re j za leżał 
nasz los.

Je d n ak  m oto iy  d z ia ła jące  sp raw n ie , ja k  zeg a ry  i m a je sta ­
tyczn y  ruch o lbrzym iego  w odnopłatu rozproszyły w net w sze lk ie  
w ątp liw o śc i. U sadow iw szy  się  na przedn iem  siedzen iu , czy 
rozparłszy  s ię  na fotelu w  kab in ie , czy  w re szc ie  ko rzysta jąc  
z w ygodnej um yw aln i, n ie  czułem  w ca le , że lecę  w  małym , 
w  stosunku do potęgi morza, w odnopłacie . M iałem  racze j w ra ­
żen ie , że p łynę w ie lk im  okrętem  a la  „M ajestic" , m ającym  
56.000 ton pojem ności.

Spoko jny ruch i łagodne chybotan ie  hydrop lanu działały  
u sp aka ja jąco  i u syp ia jąco , w p raw ia ją c  mnie w błogi stan  półsnu
1 ro zp rasza jąc  w sze lk ie  obaw y. Nie było w szakże  czasu  na sen, 
gdyż n iezadługo zo b aczyliśm y p ie rw sze  sta tk i ryb ack ie , w  d a li 
zaś—w ybrzeże  n iem ieck ie . Z ostaw iliśm y je  po p raw ej ręce , 
le c ą c  w id ea ln ie  prostej lin ji, i koło jez io ra  Ł eba w esz liśm y 
na w yb rzeże  p o lsk ie .

M in ąw szy  K urgję i R óżew ję , u jrze liśm y jak  na dłoni 
p rzep iękn y  półw ysep  H el. W yląd o w aliśm y  w Pucku, w itan i 
rado śn ie  przez dyw izjon  lo tn ic tw a m orsk iego , o godz. 11 min. 55.

P rz e le c ie liśm y  tedy  p rzestrzeń  n iespełna 450 kim , w  c iągu
2 godz. i 20 min.

P ierw szy  ten  lo t n at B ałtyk iem  pozw olił nam nabrać  zu­
pełnego zau fan ia  do m aszyny , tak  że śm iało m ogliśm y rozpocząć 
okres próbnych przelotów .

Sądzim y, że okres próbny p rzekona rząd  duński o m ożli­
w ości p rzep ro w adzen ia  tej lin ji, co do k tórej za in te reso w ane  
koła lo tn icze w  K openhadze tw ierd zą , że jest n ader trudna 
i p raw ie  n iew yko n a ln a" .

H o rn  u n i k a ć  j a  p o w ie t r z n a  W a r s z a w a - P r a g a .  Jak  
w iadom o, w roku b ieżącym  tow Franco-Roum aine t od n iedaw na 
n oszące tytu ł M iędzynarodow ego  T ow . Ź eg l. Pow .) p racu je  na 
sw ym  olbrzym im  sz laku  w szczegó ln ie  trudnych  w arunkach.

Sam oloty zm uszone są do om ijan ia terytorjum  n iem ieck ie ­
go, n ad rab ia ją  drogi i d roga lotu w ynosi obecnie 650 kim . Jest 
to n a jd łu ższy  e tap  hand low y w dobie d z is ie jsze j, p rzyczem  lot 
odbyw a się  p rzew ażn ie  bez lądow an ia  w  czasie  podróży. Z da­
rza się n aw et często  że jeden  i ten sam  p ilo t, w  raz ie  podróży 
dodatkow ej odbyw a lo ty  w obydw uch k ierunkach , w  jednym  
dniu p rzeb ieg a jąc  w c iągu  10 godzin 1300 kim .

Z uw ag i na o d ległość i trudności e tapu , rezu lta ty  o trzym a­
ne p rzez tow arzystw o  godne są  uw agi:

M ii e s i ą c

K w iecień
Maj
C zerw iec
L ip iec

P r o c e n t  r e g u l a r n o ś c i  
(p o  o d t r ą c e n iu  o p ó ź n i o ­

n y c h  i d o d a t k o w y c h  
p o d r ó ż y ) .  C y f r y  p r z y ­

j ę t e  p rz ez  M -s tw o

94%
88%
92%
94%

281 (295)
88.714 (88.442)

628 (775)
9.036 (9.030)
162.7 (121.7)

86.5 S (96 8 U

Z P rag i is tn ie je  d a lsze  p o łączen ie  z M arienbadem  przez 
czeską  lin ję  lo tn iczą , a przez tow arzystw o  z \Viedniem, B u da­
pesztem , Belgradem , Bukaresztem  oraz Paryżem , drogą okrężną, 
przez S zw a jcarję .

H o m u n ih a c ja  p o w ie t r z n a  w  s i e r p n i u  1 9 2 5  r. Zda­
w ałoby się , że m iesiąc  ub iegły, o bfitu jący  w  słotne, m gliste 
i w ie trzne dnie un iem ożliw ił u trzym an ie kom un ikacji pow ietrznej. 
C yfry s ta tystyczn e  w yk azu ją  jednak , że sam olo ty Tow. P o lsk ie j 
L in ji Lotn iczej p rzezw yc ięży ły  fa ta ln e  w arun k i atm osferyczne 
i w  catym  m iesiącu  odpadło za led w ie  k ilk a  lotów.

S ta ty s tyk a  P o lsk ie j L in ji Lotn iczej w  porów naniu z m ie­
siącem  llpcem  b. r. (daty odnoszące się  do m ies iąca  lip ca  poda­
ne są  w  naw iasach ) p rzed staw ia  się  następu jąco :

W yko n an ie  lotów 
Ilość p rze lec ian ych  k ilom etrów  
Ilość p rzew iez io nych  pasażerów  
Ilość p rzew iez io nych  tow arów  
Ilość p rzew iez io ne j poczty 
R egu larność  w  %%-ch

Pow yższe cyfry  d a ją  n adz ie ję , że P o lska L in ja  Lotn icza 
w b ieżącym  roku utrzym a norm alną kom un ikację  lo tn iczą  przez 
c a łą  zimę.

L o t  p o d  m o s t e m  P o n i a t o w s k i e g o  w  W a r s z a w i e .
W dniu 20 w rześn ia , na zakończen ie  n ie jako  lotn iczego  tygodn ia 
w W arszaw ie , w  czas ie  „Św ięta  W isły"  Tow, W io śla rsk iego  p i­
lot m jr. W . P ro siń sk i dokonał na w ojskow ym  płatow cu F o kkera  
typu D VII p rzelo tu  pod arkadam i mostu im. Poniatow sk iego .

M IĘD ZYN ARO D O W E Z JA Z D Y  LO TN ICZE.

K o n f e r e n c j a  l o t n i c z a  w  S to U H o lm ie  rozpoczyna 
się  dn 28 w rześn ia . K onferencja je s t m iędzynarodow ą, na którą 
rząd szw edzk i zap rosił zarówno rządy  państw  europejsk ich , m a­
jących  s ta łą  kom un ikację lo tn iczą , ja k  i tow arzystw a p ryw atne 
z całej Europy. R ząd  po lsk i rep rezen tow any b ędz ie  na konfe­
rencji p rzez pp. dyr. F ranciszka M oskw ę (M inisterjum  K olei) oraz 
Jerzego  B ogorya-K urzen ieckiego , radcę  m in isterja lnego  i d e le ­
ga ta  Po lsk i do M iędzynarodow ej Kom. Ż.eg .  Pow . i C. I N. A )

Program  konferencji obejm uje szereg  w ażnych  i a k tu a l­
nych spraw , jak : ro zkłady lotów , lo ty  nocne i całoroczne, o rga­
n izacja  przyziem i, służby m eteoro log icznej i służby b ezp ieczeń ­
stw a, d a le j kw estje  p rzew ozow e, paszportow e i celne

D elegac ja  po lska p rzedstaw i p ro jekt konw encji w  sp ra­
w ie  ustroju m iędzynarodow ego  kom un ikacji pow ietrzne j i zap ro ­
si p aństw a i kom panje na n astępną konferencję  do K rakow a.

A F G A N I S T A N .

'W p ł y w y  lo t n ic t w a  s o w ie t ó w .  Z decydo w an y w róg 
Rosji c a rsk ie j, A fgan istan  od czasów  panow ania Sow ietów  
w  R osji w szed ł w b liższe  stosunki z R osją . S lo sunk i te , w yko ­
rzystyw an e  przez S o w ie ty  w  ich p o lityce  an tyan g ie lsk ie j, w y ra ­
z iły  s ię  na polu lo tn ic tw a w  słynnym  loc ie  ro sy jsk im  do Kabulu 
w  roku ub iegłym . O becn ie na zaproszen ie  rządu Sow ietów  
A fgan istan  m a k sz ta łc ić  sw ych p ilo tów  w szkołach  ro sy jsk ich . 
T rzeba p rzyp uszczać , że je s t to p oczątk iem  konsekw entnej p o li­
tyk i w  k tórej o rgan izac ja  i zaopatrzen ie  lo tn ic tw a afgańskiego  
zn ajdz ie  s ię  pod w pływ em  Sow ietów .

A N  G L J  A.

L i n j a  E g ip t  — In c ł je . S ir Sefton Brancker p rzystąp ił  do 
re a liz a c ji p ro jektów  lo tn iczych , z którem i zw iązan a  b yła  jego  
zeszłoroczna podróż p ow ietrzna w  czasie  której odw iedził W ar­
szaw ę. P ie rw szą  re a liz a c ją  ma być lin ja  K antar — K aracz i ł ą ­
cząca  za pom ocą tró js iln iko w ych  sam olotów  Egipt z Indjami. 
Rząd  b ry ty jsk i d la  ek sp lo atac ji tej lin ji (4000 km ) ud z ie li to ­
w arzystw u  Im perial A irw ay s 87 tys . funtów sterlingów , a 13 tys. 
funtów p rzezn acza  w  obecnym  b udżec ie  na p racę  nad p rzyz ie  
m iem na te j lin ji.
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B E L G  J A .

Śm ierć  K a p a r l ie r  i Sim oneta. B elg ja , która coraz 
bardzie j w ysuw a się na czoło lo tn ic tw a zarów no w techn ice , jak  
i w  sp o rc ie  o czem św iad czy  n ie ty lko  słyn ny p rze lo t T h ieffry  
do Kongo a le  i ud z ia ł belgów  w  zaw odach  m iędzynarodow ych , 
s trac iła  w  sierpn iu  dw uch w yb itnych  p ilo tów . Jeden  z nich, 
V icto r Sim onet, znany już był oddaw na z sw ych lotów  szyb o ­
w ych w e F ran c ji, w  A n g lji i B e lg ji, o raz z lotów  na m ałosiln i- 
kow ych b e lg ijsk ich  p łatow cach  P o ncelet. Ś im onet g in ie  na z a ­
w odach  w  V au v ille  u b ieg a jąc  się  o rekord czasu . S tra ta  to 
n ieo dżało w an a d la  b e lg ijsk iego  lo tn ic tw a i jego  serdecznych  
p rzy jac ió ł do których  się za liczam y . Drugą stra tą  w  tym  sam ym  
n iem al czasie  je s t śm ierć R ap arlie r . D zieln i' ten p ilo t szeroko 
był znany na lo tn iskach  zachodn iej i północnej Europy, jako  
n iezrów nany g 1 o b f 1 y  e r i p ion ier lo tn ic tw a m ałej mocy. 
Jego  też sp raw ności, energ ji i entuzjazm ow i w znacznym  stopn iu 
p rzyp isać  n a leży  popularność, ja k ą  zysk ały  sob ie h o lendersk ie  
sam o lo ty  m ałej m ocy Pander, które o b la tyw ał na w ie lk ich  sz la ­
kach eu ropejsk ich  m iędzy R otterdam em , B rukselą  i P aryżem  
oraz innem i w ie lk iem i m iastam i. P rzyczyn ą śm ierc i sław nego p i­
lota stało  się  zaczep ien ie  się  sam olotu p rzy  lądow an iu  o dru ty 
te legraficzne , których  n ie  dostrzegł, a stało  się to w początku 
zam ierzonego lotu z R otterdam u do M oskw y, zaw sze  na mało" 
siln ikow ym  sam olocie  Pander, z którym  cała  k a rje ra  R ap arlie r 
b yła  śc iś le  zw iązana.

C Z E C H O SŁ O W A C JA .

Lotnictwo bez  s i ln ika  je s t przedm iotem  p lanow ej p racy .
Na odbytym  tegorocznym  czesk im  konkursie lo tn ic tw a bez 

s iln ika  w  lipcu , uzyskano rekordy czesk ie : w ysokość 209 m., 
d ystan s 1716 m., czas lotu bez p rzerw y 37 min 53 sek,

F R  A  N C J A .

Katastrofa T h ie r ry .  P ilo c i T h ierry  i C ostes dn ia  13 
w rześn ia  o d lec ie li z lo tn iska w  E tam pes d la  dokonan ia p rzelo tu  
P aryż  — K onstantynopol — Bender A bbas bez zatrzym an ia  d la 
p ob ic ia  rekordow ego przelo tu  A rrach arta  i L em aitre ’a z P aryża  
do V illa  C isneros (A fryka  Północna) w  lin ji p ro stej bez za trz y ­
m an ia. Lot odbyć s ię  m iał na p łatow cu B reguet 19 A2 o b c ią ­
żonym n iezbędną ilo śc ią  p a liw a . O dlot n astąp ił o św ic ie  
w  obecności w ładz oraz za in tereso w anych  przem ysłow ców  Bre- 
gue t’a i R enau lt. N iestety , w skutek  defektu  funkcjonow ania 
s iln ika  w e m gle nad  góram i Schw arzw aldu  s ta ła  się katastro fa , 
w w yn iku  której C ostes zo stał ranny, T h ierry  zaś zg inął. Z gasły  
p ilo t n a leżał do e lity  francuskiego  lo tn ic tw a od dłuższego zaś 
czasu  był p ilo tem -szefem  fabryk i B regueta.

K o m u n ik ac ja  pow ie trzn a  P aryż  — K openhaga.  
W  dniu 8 w rześn ia  o tw artą  zo sta ła  lin ja  P aryż  - -  K openhaga, 
ek sp lo atow ana przez duńskie tow arzystw o  DLL na sam olo tach  
Farm ana F 3 X  (Jab iru ) o 4-ch siln ikach  O dlot n astąp ił z Ko­
penhagi o godz. 9 m. 35, p rzy lo t na lotnisko p a ry sk ie  (Le Bour­
get) o godz. 18 m. 30 t. j. w  n iesp ełna 9 godzin , z których  dw ie 
przypadło  na postó j w A m sterdam ie. P rzelo t ten, zredukow any 
do 7 godzin  uczyn ić  może w łączn ośc i z po lską  lin ją  A ero lotu  
W arszaw a — Puck — K openhaga, zupełn ie p raktycznem  p o łą­
czen ie  tym  sz lak iem  P aryża  z W arsz aw ą .

P u h a r  B reguet’a. Znany konstruktor L. B reguet o fia ­
ro w ał A ero  K lubowi 75.000 fr. na nagrodę na p rzec iąg  3 la t  
(po 25 tys . fr.). Zaw ody o puh ar B regueta  m ają  ch arak te r 
in d yw id u a ln y  i w yn ik i o cen ian e  są  w edług o ryginalnego  w zoru 
łączącego  szybkość p rzec ię tn ą  lotu i obc iążen ie  użyteczne na 
1 ko n ia  m ocy s iln ik a . Z aw ody o dbyw ają  się  na jednym  z k ilku , 
pozostaw ionych  do w yboru , sz lakó w  o długości około 1000 km. 
na k tó rych  w c iągu  dni 7 zaw odnik  dokonać w in ien  7 p rze lo ­
tów . W  roku b ieżącym  do zaw odów  dopuszczono ty lko  p ła ­
tow ce w yw iad o w cze . J a k  dotąd p raw o do puharu  trzym a por 
G irardot na sz laku  P aryż  — Dijon — M etz — Dijon — P aryż

R ekord  Lasne’a. W  sobotę 12 w rześn ia  p ilo t Lasne, 
na sam olocie  N ieuport-D elage z siln ik iem  H ispano - Su iza  
rad jato rem  Lam blin , zdobył rekord  św iato w y szybkości na d y ­
stan sie  1500 i 2000 km. sam olot ten zdobył przed tem  rekord 
św iato w y na dystans ie  1000 km

Szybkości uzyskane przez L asn e ’a b yły :
na 500 km. 219 km 367
„ 1000 „ 219 „ 306
„ 1500 „ 218 „ 287
„ 2000 „ 218 „ 759

W  ten sposób pobite zo stały  poprzedn ie rekordy, zdobyte 
przez poruczn ika am erykańsk iego  H arris (1500 k m .— 184 km 030, 
2000 km. — 183 km. 830).

AA^alki w M aroku, w których lotn ictw o m a coraz szer­
sze pole do d z ia łan ia , s ta ły  s ią  przedm iotem  szczegó lne j kam- 
pan ji p ro pagan dystyczne j francuskiego  Com ite de P ropagandę 
A eronautique , któ ry  w yd ał sp ec ja ln ie  w tej sp raw ie  dodatek  do 
czasop ism a „Les A i le s ”

Lotnictw o francusk ie  oprócz w yw iadu  rozw inęło działa lność  
n iszczyc ie lsk ą  (bom bardu jącą). Szereg  w yb itnych  p ilo tów  m ię ­
dzy innym i H aeglen , Fonck i Sad i-L eco in te  zg ło sili s ię  na 
ochotn ika na front.

A m e r y k a ń s k a  eskad ra  ochotnicza , stw orzona z in i­
c ja tyw y  am erykańsk iego  pułkow nika Sw een ey  i sk ład a jąca  się 
z 7 am erykańsk ich  p ilo tów  udała  s ię  do M aroka na sam olo tach  
francusk ich  Breguet a.

Jak  w iadom o, szef rifenów  A bd el Kerim rozporządza 
rów nież lotn ictw em  w yw iadow czem , aczko lw iek  słabem .

J A P O N J A .

Przelot T o k i o — Paryż. O rgan izacja  lotu japońsk iego  
nieco się  p rzew lek ła .

A be i K aw aczi o d lec ie li z Tokio dn. 25 lip ca . S z lak  w yb ran y  
przez japończyków  przechodzi w zdłuż w ie lk ie j syb ery jsk ie j 
ko lei i tem  zasadn iczo  się  różni od sz laku P e lle tie ra  d ’O isy lub 
F errarin a

L otn icy p rzyb yw a ją  w ięc  25 lip ca  do O saka, 27-go do 
T acz ia ra j (520 k m ) , 2 sierp n ia  do H ejdżo (850 km.) 3-go do 
Charbinu (900 km .), 7-go do C zy ty  (1350 km .), 8-go do W ier- 
chn ieud inska i Irkucka (700 k m .), 1 0-go do K rasno jarska (11 30 km )
13-go do A terynska (650 km .), 15-go do N ow onikołajew ska
(500 km .), 16-go do Kurgana (1180 km.), 20-go do K azania
(1200 km .). W dniu 23 s ie rp n ia  p rzyb yw a ją  do M oskw y (750 km.) 
p rze la tu jąc  sz lak  K>400 k m , z regu la rn o śc ią  p rzeryw aną tylko  
p rzez w arunki atm osferyczne.

N I E M C Y .

N ow y fu nd usz  Zeppelina. Z powodu 25-letn iego  ju ­
b ileuszu  dz ia ła ln o śc i zakładów  Z epp elin a  Dr. Eckener w ystąp ił 
do rodaków  z w ezw an iem  stw orzen ia  nowego funduszu im . Z ep ­
p e lin ^ , przeznaczonego  na budowę o lbrzym iego  statku p ow ietrz­
nego. S ta tek  ten  ma służyć celom  c yw iliz a c ji, zo stan ie  p rze ­
znaczony do w yp raw y  na zdobycie  b ieguna połnocnego. W tym 
celu  poc iągn ię to  do akc ji A m undsena, który jednak , jak  w iad o ­
mo skąd in ąd  zam ierza nabyć  stero w iec  gdzie indzie j

Tem  n iem niej fundusz ten p ro jektow any na 4 m iljony zło­
tych  m arek , m a pow stać . Z w iązk i robotn icze zgło siły  w  tym 
celu  opodatkow anie się  sw ych  członków  po fenigu, zw iązk i ko ­
m unalne (gm iny) opodatku ją w szystk ich  m ieszkańców  po 2 fen igi 
— zw iązki p rzem ysłow e, handlow e i finansow e o św iadczyły  
rów nież gotow ość opodatkow ania się procentow ego.

N O R W E G J A.

Reorganizacja i rozbu dow a lotnictwa. W  roku ze­
szłym  N orw egja p rzep row adz iła  pow ażną reo rgan izac ję  i rozbu . 
dowę sw ego lo tn ictw a w ojskow ego lądow ego i m orskiego. 
T w orzą się  liczne eskad ry , lo tn iska, szkoły i zak łady . Lotnictwo 
cyw ilne  je s t w  zarodku, a le  w krótce ma pow stać pow ażne 1 o- 
w arzystw o  kom unikacji lo tn icze j.

R O S J A

"Wyprawa podbiegunow a. Dwa w odnopłatow ce typu 
Junkersa zo sta ły  dołączone do so w ieck ie j w yp raw y  naukow ej 
na Nową Z iem ię, k tóra m a p rzep ro w adz ić  b ad an ia  geo log iczn e 
i m eteoro log iczne o raz poczyn ić  zd jęc ia  kartograficzne w  re jo ­
n ie w ieczn ych  lodów  aż po 79° szerokości północnej.

K o n ce s ja  Forda. W edług źródeł w łoskich  m isja  Forda 
zn a jd u jąca  się  w  R osji sp o tkała  się z p ro po zyc ją  stw orzen ia  na 
U ralu  fabryk i m e t a l o w y c h  s a m o l o t ó  w . W edług tych 
inform acji m isja  p ropozycję  tę p rzy ję ła , zam ierza jed n ak  rów no­
cześn ie  za in sta lo w ać  w Rosji fab rykę sam ochodów  i siln ików

Promocja in ż y n ie ró w  lo tn icz ych .  Dn. 25 k w ie tn ia  
r. b. odbyło s ię  u ro czyste  w ręcz en ie  dyplom ów  in żyn ie ra - 
rn echan ika flo ty  p ow ietrzne j p ierw szym  ab itu rjen to m  A k a - 
dernji F lo ty  P o w ie trz , w  M oskw ie, naw pół cyw iln ego  wyż-*



20 L O T  P O L S K I Nr. 25

szego zak ład u  n aukow o-techn icznego , subsyd jow anego  przez 
T ow arz . P rz y jac ió ł FI. Pow. (O. D. W . F.). Zespół nowopro- 
m ow anych in żyn ieró w  (21) ro zp ada s ię  n a : ko nstruk to rów  p ła­
tow ców  i siln ikó w  (5—7), o rgan izato ró w  p rzed sięb io rstw  lo t­
n iczych  (2), ko m un ikac ji pow ietrzne j (4), a e ro n au tyk i (2), 
ae ro d yn am ik i (1).

A b itu rjen c i, n ie p o s iad a ją cy  cenzusu  dow odzen ia, odesz li 
do e sk ad r i e sk ad ry l d la  o db yc ia  6-m ies. s ta g e ’u na stan o ­
w isk ach  tech n icznych  (sta rszych  m echan ików ); pozostałych  
p rzydzie lono  do: cen tr. in s ty tu cy j i zak ładó w  flo ty  p o w ie trz ­
nej, cen tr. lo tn isk a  n auko w o -do św iadcza lnego , szkoły b a lo ­
now ej, lo tn ic tw a  m orsk iego . Jed n eg o  pozostaw iono iw A k a - 
dem ji, jako  k ie ro w n ik a  g ab in etu  p rzem ysłu  lo tn iczego .

S łuch acze  A kad em ji (16), k tó rzy  złoży li egzam iny d yp lo ­
mowe, lecz  n ie  zdołali p rzygo to w ać n a le ż y c ie  sw ych  p rac  d y ­
p lom ow ych lub też  ich  n ie  obron ili, o trzym ali odroczen ie  
1—3 m ies.

Podczas u ro czysto śc i do A k ad em ji nadeszło  mnóstwo 
depesz od rozm aitych  d yg n ita rz y  so w ieck ich , jak  np. p rezesa  
Sow narkom u R ykow a, z -c y  p reze sa  W ojsk . R ad y  R ew o l. Un- 
sz lich ta , p o d k reś la jąc ych  jednom yśln ie , że rząd  i sp o łeczeń ­
stw o Z. S. S . R. są  dum ne, p o s iad a jąc , d z ięk i w yb itn e j p racy  
A kad em ji F lo ty  Pow ., w łasn ych  inżyn ieró w  lo tn iczych , k tó rzy  
w zm ocnią rozw ój i doskonałość czerw onej flo ty  pow ietrzne j.

P ra sa  b o lsz ew icka  p o św ięc iła  obszerne a r ty k u ły  d z ia ­
ła lnośc i A kadem ji, podnosząc zn aczen ie  dyp lom ow anych  
w  k ra ju  in żyn ieró w  lo tn iczych , k tó rzy , jako  zn aw cy  w arun ­
ków  lo ka ln ych , p o tra f ią  w  szyb k iem  tem pie zadokum en tow ać 
Europie sw ą  w iedzę .

N ależy  zazn aczyć , że flo ta  czerw on a obchodziła jedno ­
cześn ie  w  tym  dn iu  u roczysto ść  w yko ń czen ia  p ie rw sze j se r ji 
s iln ikó w  lo tn iczych , sko n struo w anych  i w yb udo w anych  przez 
zak ład y  lo tn icze  „Ikar" . S ą  to s iln ik i ro tacy jn e  typ u  „Mono- 
Gnome" 100 KM.

R U M U N J A.

L in j a  B u H a r e s z t  — I \ i s z y n ió w .  R ząd rum uński p rzy ­
stąp ił  do o rgan izac ji lin ji p ow ietrznej B ukareszt — K iszyn iów . 
W edług inform acji rum uńskiej p rasy  p ie rw sze  lo ty  m ają  być 
dokonane w  p ierw szych  dn iach  p aźdz iern ika .

W Ł O C H Y .

K o m u n ik a c j a  p o w ie t r z n a .  R ząd  w łoski zam ierza 
w  szybk iem  tem pie w yrów nać opóźn ien ie W łoch na polu 
lo tn ictw a. O becn ie, po zrea lizo w an iu  lin ji B rindisi - A teny- 
K onstantynopol rozpocząć się  ma o rgan izac ja  lin ji Rzym  - Genua- 
B arce lona. O becn ie opracow uje się  p ro jekt p o łączen ia  p ow ietrz­
nego z A fryką  północną lin ją  Rzym  - T rip o lis

R a id  b a ł t y c K i .  Pod dowództw em  m ajora M addalena, 
znanego ze słynnego lotu na m orze b ałtyck ie  dokonanego przed 
czterem a la ty  na w odnopłatow cu S avo ia  szyku je  się  now y przelot 
w łoskiego  lo tn ic tw a m orskiego na północ Europy. Lot, w  któ­
rym  w ziąć  ma udz iał k ilk a  w odnopłatow ców  odbędzie  się  z je ­
z iora V arese  w A lp ach  w łoskich , w zdłuż Renu przez A m ster­
dam , E sbierg, G oteborg, Stokholm , H elsingfors, L en ingrad  
(P etersb urg) R ew el, R ygę  i G dańsk, skąd  do K openhagi i w re sz ­
c ie  do Renu w zdłuż którego  w rócą p rzez A lp y  do W łoch.

L o t  d o  K e p u b l iK i  S o w ie t ó w .  T rzy  sam olo ty B. R. 1 
z siln . 700 MK. odbyw ają  w obecnej chw ili lot p ropagandow y 
do R osji, pod dowództw em  pułk. Bo lognesi. W  loc ie  udz iał 
b iorą mjr. T ore llo , kpt. Sbernadori, m jr. R ossan igo , dzienn ikarz 
C arla ssa re  i trzech  m echaników .

P rzelo t m a się odbyć z Turynu przez U dine. W iedeń , 
B udapeszt, Lw ów . K ijów , Sm oleńsk , M oskw ę, O rieł, Charków , 
O desę, B ukareszt, K onstantynopol. Sofję, B elgrad , U dine do 
Rzym u

L o t n ic t w o  m e t a lo w e .  Z nany konstruktor w ie lk ich  p ła ­
tow ców  do bom bardow ania C apron i rozpoczął o rgan izac ję  działu  
fab rykac ji m eta low ej W  n a jb liż szym  czas ie  w yp uszczo ny ma 
być p rzez Caproni ego sam olot dw usiln ikow y m etalow ej konstru­
k c ji. P okrycie  sk rzyd eł pozostan ie  z płótna.

W konstrukcji zasto sow ane zostaną rury sta lo w e i du ra” 
lum in.

S t e r o w ie c  w ł o s k i  d l a  A m u n d s e n a .  W edług  infor­
m ac ji w łosk ich  A m undsen pertrak tu je  obecnie o zakup w łosk ie­
go stero w ca typu  Nr. 1 d la  sw ej w yp raw y  do b ieguna północ­
nego. S terow iec  Nr. 1 o prom ieniu d z ia łan ia  4000 km. bez

trudności p rzeb yć  m oże p rzestrzeń  ze Szp icb ergu  do b ieguna. 
S terow cem  k ierow ać ma zało ga w łoska. A m undsen nie m a obaw 
przed ew entualnem i trudnościam i atm osferycznem i na ja k ie  n a­
rażony być m oże ste ro w iec  i zarów no, jak  Nansen i Dr. E ckener 
sk łan ia  s ię  do m yśli u ż yc ia  stero w ca , jako  sta tku  pow ietrznego  
p o zw a la jącego  na zab ran ie  w iększe j załog i i użytecznego  m ater- 
ja łu  na p okładz ie .

Z NASZEJ BIBLJOTEKI.
S y K s t u s  L e w ic K i  „ W o b e c  g r o z y  w o j n y  p o w ie t r z ­

n e j " .  O d c z y t .  W a r s z a w a ,  Z a m e k  1 9 2 5 .  N akładem  Z a­
rządu G łównego L. O. P. P. w ysz ła  pod pow yższym  tytułem  
n iezw yk le  p ożyteczna broszurka, z aw iera jąc a  odczyt wzorowy 
znanego p re legen ta  p. S yk stu sa  L ew ick iego .

B roszurka ma na ce lu  zw rócen ie  uw ag i n a jszerszych  w arstw  
spo łeczeństw a na grozę p rzysz łe j w o jny oraz zm ob ilizow anie 
w ysiłków  w  kierunku stw orzen ia  silnego  po lsk iego  lo tn ictw a, 
które zab ezp ieczało b y  nas przed  n a jazdam i w rogów .

Form a odczytu  zo sta ła  n adana p racy  te j celow o, aby  gorę­
cej czu jące  jednostk i w  naszych  w io skach  i m iastach , zao p atrzy ­
w szy się w  tę  broszurkę, m ogły z ła tw o śc ią  żyw em  słowem  
propagow ać id ee  L. O. P. P.

N iew ątp liw ie , zarów no duchow ieństw o jak  i n auczycie lstw o , 
zarów no sfery  z iem iańsk ie  jak  i m łodzież akadem icka , zarów no 
o rgan izac je  społeczne jak  i p racow n icy  ad m in is trac ji p aństw o ­
w ej, — za jm ą się żyw o broszurką p. L ew ick iego , której n ie s ły ­
chan ie n iska  ze w zg lędó w  propagandow ych  cena, bo za led w ie  
15 gro szy  sp rzy jać  b ęd z ie  je j szerokiem u i m asow em u rozpow ­
szechnien iu .

S k ład  głów ny: Z arząd  G łówny L .O .P P. W arszaw a —Zam ek.

P r z e w o d n i h  p o  o b j a z d o w e j  W y s t a w i e  L o t n i c z e j  
L .  O . i ' .  V. P o z n a ń .  — „Do tych  k tórzy kochają  po lsk ie  
lo tn ictw o” — tak iem i słow am i w ita  czy te ln ik a  skrom na broszurka 
opracow ana przez ludzi którym  w ido czn ie  po lsk ie  lotn ictw o 
bardzo  leżało  na sercu

W  p rostych  i szczerych  słow ach  określone je s t zadan ie  
i d z iała lno ść  L ig i Obrony P o w ietrznej P ań stw a, tej n a js iln ie jsze j 
dziś w  P o lsce  in sty tuc ji sam oobronnej. S łow a te są  n ie jako  
w stępem  do częśc i d rugie j, do w ykazu  eksponatów , a  pon iew aż 
każdy sym p atyk  L. O. P. P, pow in ien  w ied z ieć  jak  sam olot 
w yg ląd a  i la ta  — um ieszczono na końcu popu larny a  n ader dok­
ładn y  obraz konstrukcji i d z iałan ia  sam olotu .

Dobór eksponatów  w edług  sp isu , jak  na w ystaw ę  m iesz­
czącą  się  w w agon ie  ko le jow ym , doskonały — je s t  w szystko  co 
potrzeba.

O pis p łato w ca i p rzyrządów , zaw ie ra ją c y  naw et szczegó ły  
fotografji lo tn icze j, bom bardow an ia i t. p. n ie m ów iąc o szcze 
gółach  czysto  techn icznych  zac iek aw i każdego , a zam ieszczony 
w  końcu sp is w ydaw n ic tw  L. O. P. P. n ie jednego  skusi do tej 
pożytecznej lek tu ry .

C ałość św ietn ie  p om yślana, skrom nie u ję ta , zaw iera  
w sobie dużo pożytecznego . Kom itetowi W ojew . Poznańskiego  
n a le ży  się  pełne uznan ie n ietylko  za zo rgan izow an ie  W ystaw y  
ruchom ej a le  i za  ten  kata lo g , który p rostą , żyw ą i um ie jętn ie  
ułożoną tre śc ią  w y ja śn i każdem u n a jw ażn ie jsze  ta jn ik i lo tn ictw a 
i w m yśl in tenc ji autorów , poc iągn ie  do grona jego  m iłośn ików .

PR Z E G LĄ D  C Z A SO PISM .

, , K o r p o r a n t "  Nr. 4 tego  starann ie  redagow anego  m ie­
s ięczn ika , organu Z w iązku po lsk ich  ko rporacji akadem ick ich , 
zaw iera  m. in. p iękny w iersz  p. Jan usza  W ila tow sk iego  p. t 
„O rędzie lo tu“ , p ośw ięco ny L idze Obrony Pow ietrznej P aństw a.

„ P r z e g l ą d  'W o js k o w y " ,  kw arta ln ik  p ośw ięcony w ojsk , 
m yśli obcej, w yd aw an y  p rzez W ojsk. Instytut Nauk -W yd ., Odd. 
11 Szt Gen. i Tow . W iedzy  W ojskow ej, pod red akc ją  ppłk
S . G. S te fana R ow eck iego , zapoznaje  z rozw ojem  sztuki w o j­
skow ej i dz iedzin  z n ią  zw iązan ych  zag ran icą .

O becn ie ukazał s ię  zeszyt 5 tego  kw arta ln ika .
Z pośród bogatej treśc i zeszytu  na szczegó lną uw agę za 

sługu ją  n astęp u jące  artyku ły : p łk  F lo rescu  „R ozw ażan ie  nad
rum uńską doktryną o rgan izac ji w o jska  i p ro w adzen ia  dz iałań  
w o jennych", „N iem ieck ie  p o g ląd y  na k aw a le r ję " , „T w ierdze 
leśne  w  R osji so w ieck ie j"  i t. d.

Z eszy t uzup ełn ia ją  rubryk i: „W iadom ości różne" (39 no­
ta tek ) z aw ie ra ją ce  dane z różnych dziedzin  w o jskow ości 10 
państw , oraz „B ib ljog rafja"  40 w ojskow ych  czasop ism  zag ran icz ­
nych  16 państw  w  12 językach .

A rtyku ł gen. C am o n a  o m otoryzacji w o jska, in te re su jący  
n iew ątp liw ie  ogół lo tn iczy , pozw o lim y sob ie w kró tce om ówić.
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J E A N  S  E R G  l  S

R e k

Za p a d a ją c a  s ię  coraz n iżej z iem ia n ab ie ra  po­
w oli w y g lą d a  rzeczy  m artw ej, m ap y  o w ie l­
k ie j sk a li; zn ik ły  w szystk ie  w yp ukło śc i, w sz y s t­
k ie  szczegó ły ; n iek ied y  ty lk o  o db lask  p rom ie­

ni słonecznych  od pow ierzchn i w ód  n ad a je  tem u 
barw nem u obrazkow i pozór ży c ia .

C zas dłuży się  B arato w i, a jego  b aro g ra fy  w y ­
k azu ją  z a led w ie  7000 m etrów ; lecz  n ie trac i on 
o tuchy, w y czu w a jąc  sw ój ap a ra t, ja k  żyw ą 
n erw o w ą isto tę k tó rej se rce  — siln ik  — b ije  równo 
i m iarow o . O druchow o d z ia ła jąc  n a  k iero w n ice , 
p rzy  rzad k ich  u d erzen iach  w iatru , B arat z a czyn a  
ro zm yś lać  n ad  tym  reko rdem  w yso ko śc i, k tó ry  m u­
si kon ieczn ie  zdobyć; w  u szach  d źw ięczą  mu jeszcze  
słow a konstruk tora F e r la y ’a ,,od zd o b yc ia  p rzez nas 
reko rd u  z a le ż y  o trzym an ie  w ie lk ieg o  zam ó w ien ia  
od jed n ego  z rząd ó w  zag ran iczn ych ; ro ko w an ia  
z innem i p aństw am i są  w  toku; w szystko  od tego  
z a leż y ; d la  n iego  sam ego  w reszc ie , d la  B ara ta , 
będz ie  to je ś li n ie szczy t s ław y , to w  k ażd ym  ra ­
zie sze ro k a  popu larność , w yb ic ie  s ię  w  sze regu  
n iezn an ych  p ilo tów  fab ryczn ych !"

T ym czasem  lot trw a d a le j a w sk azó w k i baro- 
grafów  op isu ją  sw e  reg u la rn e  k rz yw e , na 7800 m...,
8000... m. P o w iew n e , d ług ie obłoki p rz ep ływ a ją  
i z d a ją  s ię  co tchu u c iek ać . Z im no zw ięk sza  się  
i p rzen ika  p rzez futro. B ara t sp raw d za  sw ą  m askę  
do sz tucznego  o d d ych an ia .

Niebo je s t te raz  tak  czyste , iż w y d a je  się  zu ­
pełną pustką, p rzestrzeń  tak  ogrom na, że B arat m a 
w rażen ie , że je s t  atom em  ziem skim , zgub ionym  
w  p rzestw orzach . O garn ia  go pow o li dz iw na b e z ­
w ładność. R usza  się , tup ie nogam i, s ta ra  się  śp ie ­
w ać , ab y  w ym k n ąć  się  w rażen iu  strasznego  o sa ­
m otn ien ia.

W znosi s ię  c iąg le . S iln ik  dz ia ła  p raw id łow o , 
w sk azó w k i b arografów  k re ś lą  w c iąż  d a le j lin ję  w y ­
sokości na 9000, 9200... S zyb ko ść  w znoszen ia  się 
zm n ie jsza  się . B arat n ie  zde jm u je  oczu z tej k a rty  
k tó ra  ro zw ija  s ię  pow o li. N ap ięc ie  je s t  tak  silne, 
iż dochodzi do w n iosku , że życ ie  jego  je s t z w ią z a ­
ne z tym  rekordem . Na m iejscu , gdz ie  na p a p ie ­
rze b arografu  w sk azan e  je s t  13.000 m etrów , ow a 
w yso ko ść , k tó rą  n a le ż y  o s iągn ąć , b y  zo stać z w y ­
c ięz cą , ry su je  k rz yż yk . L ecz ta  lin ja , ta  lin ja ,

O r d.

któ ra  n ie  chce w znosić  s ię  w ięce j. P rzed  ch w ilą  
tak  szybko  w y k re ś la ła  s ię  coraz w yże j. Chłód sta je  
s ię  p rze raź liw y ; term om etr, um ocow any u p raw ego  
m asztu , w sk azu je  40° n iże j zera .

D z ie lny m otor p racu je  c iąg le  p raw id łow o ..., 
s e rce  tętn i, tętn i w z b ie ra ją c ą  n ad z ie ją .

D ziesięć ty s ię c y  m etrów  już są  o s iągn ię te ... 
p rzeb yte ... M ałe obłoczki p łyn ą  na te j w ysokośc i, 
je d y n a  ozdoba b ezw zg lęd n e j, s trasz liw e j pustk i 
a tm osfery . Z iem ia  już się  w ięce j n ie  zap ad a , je s t 
tak  o d leg ła , iż w idok  je j już się  n ie  zm ien ia . A  ta 
lin ja , k tó ra w znosi s ię  tak  pow oli ku górze... 10 600...
11.000, ach , ja k  to długo! L ek k a  słabość o garn ia  
B a ra fa , k tó ry  sp raw d za  raz  je szcze  sw ą m askę  do 
sz tucznego  o d d ych an ia . P rzyp o m in a  sobie w ra ż e ­
n ie, k tó re m iał n ieg d yś , o d b yw a jąc  ćw iczen ia  
w  dzw on ie p neum atycznym , na lo tn isku  w  Bourget, 
p rzy rząd  o kazał s ię  n ie śc iś le  h erm etycznym - 
W szystko  jedno !... stężał ca ły ... trzeba się w znosić, 
w znosić w yże j. B aro g rafy  n a  k arc ie  re je s tra c y jn e j 
w lo k ą  się  pow o li do k rz y ż y k a  na 13.000 m etrów . 
Już w sk azu ją  1 2 000

Jest już ich te raz  dw óch ty lko  na św iec ie . On 
B arat i ów  p o siad acz  reko rdu , dw óch  ty lko  ludzi, 
k tó rzy  unosili się w tej w a rstw ie  a tm osfery !

Z k aż d ą  ch w ilą  czu je , ja k  puchn ie  m u głow a, 
dusi się. E nerg ję sw ą  k ie ru je  na o dn a lez ien ie  n ie ­
dokładności w  sw ym  p rzy rz ąd z ie  oddechow ym . 
L ecz w znosić się  trzeba . w ięc  w znosi s ię  d a le j, 
12.200 m... Jak  to długo, ja k  ciężko ! U lec tak  
b lisko  celu? N igdy! Dłoń jego  zac isk a  się kurczow o 
na k ie ro w n icy ; oko b iega  od liczn ik a  obrotów  śm i­
gła do barografów ; w sk azó w k a  pn ie s ię  zw olna, 
pn ie się  je szcze ! Już 12 400m ... Nie czu je w ięce j 
z im na, chociaż term om etr w sk azu je  50° n iże j zera . 
Jego  w o la  słabn ie i z a syp ia , jego  od ruchy są  n ie ­
św iadom e, członki s ta ją  s ię  ja k b y  kauczuko w e. 
Jeszcze  sto m etrów . W yż e j, je sz cze  w yże j. . To 
okropne, n ie je s t już w  stan ie  le c ie ć  dale j... 
T rzeba .

S tra sz liw y  b ezw ład  o garn ia  go całego . Z d a je  
mu się , iż zd o b yc ie  se tk i m etrów  trw a  godz iny , 
d ług ie go d z in y . L ecz b aro g ra fy  w c iąż  m arku ją  
w zn o szącą  s ię  k rz yw ą  lin ję . S am o lo t s ta je  s ię  jak -
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b y  coraz m ięk szy , k ie ro w n ice  o d p o w iad a ją  słabo
12 800... 12.900...

G łow a p ęka ; m artw em  ok iem  w idz i w reszc ie  
s ty l b aro g ra fu , m ark u jący  13.000 m. J a k  g d yb y  
ja k a ś  sp rężyn a  p ęk ła  w  jego  c ie le , w szystk o  zn ika  
B arat trac i p rzytom ność. Sam olo t, p o zo staw io n y  
na łaskę  lo sów , op isu je dz iw ne koła , z su w a się  na 
skrzyd ło  w p ad a  w  ko rko c iąg  i ca łym  pędem  k ie ­
ru je  s ię  ku  ziem i.

U p ad ek  lub, b yć  m oże, pó łśw iadom y w ys iłek  
w o li budzi B ara ta . W  kró tk ie j ch w ili św iadom ości 
i d ec yz ji w strz ym u je  ko rko c iąg . W ys iłek  ten  w y ­
czerp u je  go zupełn ie i po chw ili ap a ra t z a ta c z a  
zw o je  k o rko c iągu  w  stronę p rzec iw n ą . Z iem ia  
zb liża się  z p rz e raż a ją c ą  szyb k o śc ią , lecz  c iśn ien ie

a tm o sfe ryczn e s ta je  s ię  coraz b ard z ie j norm alnem . 
B ara t pow o li p rzych o d z i do s ieb ie . M a w rażen ie , 
iż p rzeszedł c iężk ą  chorobę i, s ta ra ją c  się  p rzyw ró ­
cić ró w n o w agę  sam olotu , p o w tarza  sob ie : zd o b y ­
łem  reko rd , zdobyłem  rekord . T rzyn a śc ie  ty s ię c y , 
trzyn aśc ie  ty s ię c y , trzyn aśc ie , bębni mu w  m ózgu 
cz a ro d z ie jsk a  liczba .

W  oddali b iała  p lam a lo tn iska ; k ie ru je  s ię  w  tę 
stronę, opuszcza się pow o li; ca łym  ostatn im  w ys ił­
k iem  w o li s ta ra  się  w y lą d o w ać  w zorow o . Oto 
z iem ia , sam olo t d o tyk a  je j pow ierzchn i, to czy  s ię ... 
B arat m a je sz cze  siłę dop row adz ić  go p rzed  sw ój 
h an gar. O kiem  ob łąkanego  p a trz y  na m echan ików , 
tło czących  się  koło n iego , bełkocze 13 000, 13.000.

I w p ad a  w  n iep am ięć .

Z w y c i ę s t w o  p i l o t a .

W  błęk i ta ch  kró lou )a ł  b i ł  s i ę  d la  W o ln o ś c i ,  
l o tn ik  p o l sk i e j  c h w a ł y  i p o l sk i e j  r a d o ś c i .

B r o n i ł  n a  d w a  f r o n t y  s w e j  p i ęk n e j  z i e m i c y ,  
s r e b r z o n e j  f a l a m i  ż y t a  i p s z e n i c y .

I  n i e r a z  o d d a w a ł  ż y c i e  s w e  W p r z e s tw o rz a ch ,  
za  W ie lk ą  O j c z y z n ę  o d  m o rz a  d o  m orza .

W  z w y c i ę sk im  r o z p ę d z i e  n a d  K i j o w e m  b y w a ł ,  
o k o w y  n i e w o l i  w  b ł ęk i ta ch  r o z r yw a ł .

N a d  k ró l ew sk im  L w o w e m  w  k rw i c i a ł o  s w e  nu rzał ,  
a  p o t em  z n ó w  w r a c a ł  n a d  P o z n a ń ,  j a k  bu rza .

N i e  z a z n a ł  s p o c z y n k u ,  r a n a m i  o k r y t y ,
O n , p i l o t  s w e j  S ł a w y  — lo tn ik  p r a c o w i t y .

W s z y s c y  s i ę  dz iw i l i ,  j a k  o n  w y t r w a ć  m o ż e ,  
i l e  t r u d ó w  p rz e t rw a ł ,  T y  w i e s z  t y lk o  B o ż e !

L e c z  n i g d y  n i e  z w ą tp i ł  w  św i e t l a n ą  P o t ę g ę  — 
p o p r z e z  sz lak i l o t ó w  w ił a  m u  s i ę  w s t ę g ą ,

Bohatersk iemu lotnikowi 
Ludomirow i Rayskiemu.

p o n a d  c h y ż e  sk rz yd ła  w y r a s t a ł a  S ł o ń c em ,  
w  p ę d  śm i g ł a  s i ę  w p lo t ł a  z ł o t em  p r o m i e n i ą c e m ,

n a  o c z y  m u  k ładła  u śm i e c h  u k o c h a n y ,  
d o d a w a ł a  w ia r y  i g o i ł a  ra n y .

A k i e d y  Z w y c i ę s t w o  o g ł o s z o n o  w s z ę d z i e „ 
z n ó w  d la  J e j  P o t ę g i  p r a c u j e  w  s w y m  p ę d z i e

I  d z i s ia j  c h o c  k r ó l ów  d u m n e  ś c i sk a  d ł o n i e ,  
t o ć  p r z e c i e ż  n i e  on i ,  l e c z  on  C ię  o b r on i .

T o ć  p r z e c i e ż  n i e  on i ,  g d y  b ę d z i e  p o t r z eb a ,  
p o l e g n ą  d la  C i eb i e  n a  g r a n i c y  N ieb a ,

I  nikt n i e  r o z n i e s i e  p o  ś w i e c i e  T w e j  c h w a ł y ,  
t y lk o  sk rz yd ła  j e g o ,  c o  C ię  u k o c h a ł y ,

t y lk o  m o t o r  d u m n y m  r o z d ź w i ęk i em  w  p r z e s tw o rz a ch ,  
p o n i e s i e  T w ą  W ie lk o ś ć  r a z em  z  n im  z a  m o rz a !

J A N U S Z  W 1 L A T O W S K 1 .

TREŚĆ ZESZYTU : * *  * — Im ponujący lot płk. Ludom ira R aysk iego . —• Inż .St. Malinowski■ W rażen ia  z w ys taw y  kom un ikacji
pow ietrzne j w  M onachjum .— Płk. F. Bołsunowski: Z pow odu katastro fy  stero w ca „Shenandoah”.— Nad oceanem  Spokojnym . — 
Konkurs w odnopłatow cow  w S t. R ap h ae l. — W ystaw y  lo tn icze . — Lotnictw o Jap o n ji. — LO TN ICTW O  W O JSK O W E: 
Mjr. Szt. Gen. P i lo t  M. R om eyk o : Lotn ictw o na m anew rach  w ołyńskich  — KRONIKA M IĘDZYN ARODOW A. — ŻYCIE 

W  BŁĘKITACH: Jean S e r g i s : R ekord .—Janusz Wila lowski ’ Z w ycięstw o  p ilo ta .

Okładka— rys. kpL Rud l i ck ie go .  W in ie ty  i t y tu ły  — r y s .  p. E. Głowack iego , , ,Kronika M iędzyna rodowa”  i MTechnika”  — rys. p. S t e f .  O si e ck iego .

R edaktor: J. Grzędziński• W ydaw ca: L iga  Obrony P ow ie t rzn e j  Państwa.



ZARZĄD GŁÓWNY.
Tydzień Lotniczy. Sp raw o zd an ia  z „T ygodn ia  

L otn iczego" b ęd z iem y um ieszcza li, p o czyn a ją c  od 
p rzyszłego  num eru, w  m iarę ich n ad sy łan ia

Loty propagandowe. W  ciągu  „T ygo dn ia  Lot­
n iczego" odbył s ię  na te ren ie  całe j R zeczyp o sp o ­
lite j sze reg  lo tów  p ro p agan d o w ych , k tó re  zn ako ­
m icie  p rzyczyn iły  się  do za in te re so w an ia  społe­
czeń stw a lo tn ictw em  i ce lam i L.O P.P.

Z o rgan izo w an ie  ty ch  lo tów  zaw d z ię czam y w  
znacznej m ierze w y d a tn e j pom ocy D epartam entu  
IV Ż eg l. Pow. M. S. W ojsk , i p o zw a lam y sob ie na 
tem  m iejscu  złożyć se rd eczn e  p o d z ięko w an ie  jego  
szefow i gen  Z agó rsk iem u  oraz w szystk im  pp. ofi­
cerom  p ilotom , k tó rzy  b ra li udział w  n aszych  lo tach  
p ro p agan d o w ych .

Fałszywe informacje o Amfibji L O.P.P. Na 
b y ty  p rzez L.O P P. sam olot w o d n o ląd o w y A m fib ja 
F. B A  z siln . H ispano-Su iza 180 MK. d la  p ro p a­
g an d y  w zdłuż rzek  i jez io r po lsk ich  stanow i w ie lk i 
postęp  w  techn ice  lo tn iczej.

Sam olo t ten, jak o  in o w ac ja , spo tkał s ię  ze stro ­
ny n ież ycz liw ych  L idze osób z sze reg iem  atak ó w  
w  d rodze p u szczan ia  fa łszyw ych  pogłosek .

W ed łu g  tych  pogło sek  w  P rzeg ląd z ie  W ieczo r­
nym , I lu strow anym  K urjerze C odziennym  k rak o w ­
skim  i łódzk ie j R ep ub lice  A m fib ja  p o lec ia ła  n iezm on- 
to w an a (sic !), zo stała  rozb ita  na b agn isku  (!) i t. p.

W  rzeczyw isto śc i zaś .p ech o w a"  A m fib ja  w y ­
ląd o w a ła  bez n a jm n ie jszych  uszkodzeń  aczk o lw iek  
n a  m okrym  te ren ie  sk u tk iem  ch w ilo w ego  n ied o ­
m ag an ia  s iln ik a , k tó re  z d a rz a ją  s ię  często  p rzy  
n a jlep sz e j n aw e t kontro li rządo w ej (am eryk ań sk i 
lo t n ad  O ceanem  Spoko jnym , w y p ad ek  T h ie rry
i t  p )•

A m fib ja  je s t w  s tan ie  doskonałym  i o d b yw a 
lo t po lo c ie .

Imprezy lotnicze Sziklay’a. L ig a  O brony P o­
w ie trzn e j P ań stw a p rzy ję ła  p ro p o zyc ję  rum uńsk ie­
go o rgan iza to ra  p. C asim ira  na u rząd zan ie  skoków  
sp ado ch ro n o w ych  rum una p. S z ik la y ’a na sp ad o ­
chron ie P rom eteo  o ro zw ie ran iu  pn eum atyczn ym , 
stan o w iącym  p aten t i w łasność S z ik la y  a. Z  do­
chodów  im p rezy  p C asim ir u d z ie li 50% L idze O bro­
n y  P ow ietrzne j P ań stw a (K om itetom  W o jew ódzk im

Nr. 10.

i P ow ia to w ym , do k tó rych^  zgłosić s ię  m a p. C a­
sim ir).

Ogłaszanie sprawozdań w „Locie Polskim".
^  sz e lk ie  sp raw o zd an ia  finansow e K om itetów  po­
d aw an e  do w iadom ości pub liczne j n a le ż y  n ad sy łać  
do red ak c ji „Lotu P o lsk iego " , ce lem  ich  u m ie sz ­
czen ia , p rzed  dn, 20 k ażd ego  m iesiąca .

KOMITETY WOJEWÓDZKIE.
Brześć n/B W  dniu 14 s ie rp n ia  r. b. odbyło 

s ię  z in ic ja ty w y  p. w o jew o d y  p o le sk ieg o  zeb ran ie  
o b yw ate lsk ie , n a  którem  postanow iono  pow ołać 
K om itet W o jew ó d zk i „ T y g o d n ia  L o tn iczego "  
i zd ecyd o w an o , że K om itet ten stanow ić będz ie  
jed n o cześn ie  tym cz K om itet W o jew ó d zk i L .O .P .P . 
w  B rześc iu  n 'B .

Z arząd  K om itetu ukonsty tuow ał s ię  w  sk ładz ie  
n astęp u jącym : p r e z e s — p. L D m ow ski, p rezyd en t 
m iasta ; w icep reze s i — pp.: gen . P ach uck i, z a s tęp ca  
d cy  O kr. K orpusu Nr. IX i K ossobudzki, starosta 
b rzesk i; sek re ta rz  — p. R om an W a le w sk i, u rzędn ik  
W o jew ó d ztw a ; skarbn ik  — p. D ow nar-Z apo lsk i, n a ­
cze ln ik  w yd z ia łu  w  K uratorjum ; cz łonkow ie pp .: 
inż. S zym k iew icz  i M azu rk iew icz  p rezes m ie jsco ­
w ego  Koła L .O .P .P

Na posiedzen iu  K om itetu w yłon iono  2 sekc je : 
p ro p agan d o w ą z p. Św iętochow sk im , w ice -p rezy- 
den tem  m iasta , jak o  p rzew o d n iczącym , i sek c ję  
dochodów  pod p rzew odn ictw em  ks K ap e lan a  
Szczerb ick iego

Nowogródek. W  dniu 2 s ie rp n ia  b r odbyło 
s ię  zg rom adzen ie  członków  R ad y  N adzorczej, Z a ­
rząd u  i K om isji R ew izy jn e j z udziałem  zap ro szo ­
n ych  gości. T re śc iw y  re fe ra t o zad an iach  i ce lach  
L ig i w ygło sił p rzed staw ic ie l K om itetu  W o jew ódz 
k iego  L .O .P  P. w W iln ie  p ilo t p St. R ym k iew icz .

Poznań D ziałalność K om itetu w  ok res ie  sp ra 
w o zd aw czym  b yła  p o św ięco n a p rzed ew szystk iem  
d a lsze j p ra c y  n ad  reo rg an iz ac ją  p o szczegó lnych  
K om itetów  P o w ia to w ych , k tó re n ie w y k a z a ły  od­
po w iedn ie j żyw otnośc i Z akończono  reo rgan izac ję  
15 K om itetów  Pow . o ogó lnej liczb ie  Kół 86, n ie 
licz ąc  sp raw n ie  fun kc jo n u jących  Kół na p raw ach  
K om itetów  P o w ia to w ych : B ydgoszcz-M iasto , K olej 
O kręg . Koła D. K- P , Koło p rz y  O kręg  Sądz i
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A p el., Koło p rzy  W ie lk o p  Izbie Skarb ., co w su 
m ie d a je  196 Kół, k tó rych  liczb a  członków  w ynosi
29,000

Dużo u w ag i pośw ięcono  p ro p agan d z ie  o d czy­
tow ej i p raso w e j. W  d z ia le  w yd aw n iczym  p rz y ­
stąp iono do d ruku p o d ręczn ika  inż. M okrzyck iego  
i b roszury por. p il. O T u śk iew icz a  pt. „P rzyszłość 
lo tn ic tw a ' Z organ izow ano  o b jazd o w ą w y s taw ę  
lo tn iczą . W  m yśl p o lec en ia  Z a rz ąd u  G łów nego 
roztoczono op iekę nad  Szko łą P ilo tów .

Na m ie jsce  p rzen iesion ego  z P oznan ia płk Pe- 
r in i’ego dokooptow ano  na stanow isko  w icep reze sa  
Z arząd u  K om itetu W oj. płk. A bżó łtow sk iego , d-cę 
3 p. lotn D -ca O. K. VII gen  S o snkow sk i został 
zap ro szo n y do R ad y  N adzorczej

S tan  funduszów  na 1-go lip ca : 54,879 zł. 08 gr.
W iln o  Biuro i sek re ta r ja t  K om itetu zostały 

p rzen iesion e z ul. M ick iew icza  na ul. W ie lk ą  Nr. 34 
(te l. 169).

W  czas ie  od 1 do II-go  lip ca , pod k ie ro w n i­
ctw em  p ilo ta  rez. p. St. R ym k iew icza  został zor­
g an izo w an y  Il-gi ku rs p re legen tó w  lo tn iczych , na 
k tó ry  zap isało  się 42 słuchaczy . W  dniu 13 lip ca  
ab so lw enci K ursu zw ied z ili fab ryk ę  sam olo tów  
P lag ę  & L aśk iew icz  w  L ub lin ie .

K om itet w yd a ł na T yd z ień  L o tn iczy staran n ie  
z red ag o w an y  „D odatek L o tn iczy ".

Na tle  n ad er p rzych y ln eg o  s tan o w iska  społe­
czeń stw a w ileń sk iego  w obec ak c ji „T ygodn ia" je ­
d yn ym  p rzyk rym  zg rzytem  był n ie w y m ag a ją c y  ko ­
m en tarzy  po stęp ek  B anku T ow . Spó łdz ie lczych , 
O ddz. w  W iln ie , k tó ry  n ie p rzy ją ł  do ro zp rzed aży  
naszych  n a lep ek

KOMITETY POWIATOWE.
L ubartów . „Echo Z iem i L u b arto w sk ie j"  w y ­

dało n a  T yd z ień  L o tn iczy p ięk n y  num er sp ec ja ln y , 
p o św ięco n y  L. O. P. P , zap isu ją c  się  tem  w w d z ięcz ­
nej n asze j pam ięci.

Pow . L ubartow sk i n a le ż y  w ogó le  do n a jlep ie j 
zo rgan izo w an ych  n aszych  pow iatów . Jest to prze- 
d ew szystk iem  zasłu gą  en erg iczn ego  i oddanego  
L idze s ta ro sty  lu b arto w sk iego  p S te fan a  M ańkow . 
sk iego , p rezesa  Z arząd u  K om itetu  P ow  L. O P. P

NOWA SZKOŁA TECHNICZNA

M in. W yzn . R e i. i O św . Pub l. p o d a je  do w ia ­
dom ości, że dn ia  16 p aźd z ie rn ik a  r. b. o tw iera  
w W arszaw ie  p rzy  u licy  K opern ika 28 P ań stw o w ą 
Szkołę T ech n iczn ą  typ u  zasad n iczego  z W y d z ia ­
łem  L otn iczym  i Sam ochodow ym . Kurs 4 letn i. 
Do szko ły p rzy jm o w an i b ęd ą  k an d yd ac i, k tó rzy  
u k o ń czy li 4 k la s y  szko ły średn ie j ogó ln o ksz tałcące j 
p ań stw o w e j lub p ryw a tn e j p rzez P aństw o  uznanej, 
a lbo  7 -oddz iałow ą szkołę po w szech n ą lub szkołę 
rzem ieśln iczo  p rzem ysło w ą. Do p o d an ia  o p rz y ję ­
c ie na im ię  d y rek to ra  szko ły n a le ż y  do łączyć : 1) 
św iad e c tw a  szko lne , 2) m e tryk ę  u rodzen ia , 3) ż y ­
c i o r y s  w łasno ręczn ie  n ap isan y , 4) 2 fo tografję  k an ­
d yd a ta  z ostatn ie j doby z w łasnoręcznym  po dp i­
sem . P o d an ia  p rzy jm o w an e będą do dn ia 12 p aź ­
d z ie rn ik a  r. b. E gzam iny sp raw d za jące  odbędą się 
13, 14 i 15 p aźd z ie rn ik a  r. b.

S P R A W O Z D A N I E
z Tygodnia Lotniczego odbytego w czasie od 5 X 

WPŁYWY.
Nowogródzkiego . . . . 5386 zł 56 gr.
S ło n im sk ieg o ......................... 2857 11 64 „
Lidzkiego ............................... 6635 11 84 „
B aranow ickiego . . . . 8719 11 79 „
N ieświeskiego

(15 d a 5. 16=77.40) . . 6736 11 90 „
W ołożyńskiego

(w tem  10 a 5. 16=51.60) 3027 11 15 „
Stołpeckiego (m. 77380000

po 1.800.000 = 45 zł.) . 2782 11 80 „

B i l a n s ..................................................  36.146 zł. 68 gr.

U w a g a :  G otówka znajduje się:
Na w ydatk i Pow. Kom. Nowogr 88,04

L idzki . 499,49 
Baran. . 120,19
W ołoż.. 77,75 785,47

W  P. K. 0 . (na rachunku 8500) . . . 6051,07
W  Banku Lud. Chrzęść, w Nowogródku . 26265,89
W  K asie Spółdzielczej w Nowogródku . 1197,80

Razem  jak  w yżej . . 34.300 zł. 23 gr.

i 15 mk. niem., 5 rb. 05 kop. srebr. ros. wpłacono 
do Zarządu Głównego w W arszaw ie.

Nowogródek, d. 25/YIII 25 r.

12/X 1924 r. na teren ie W ojew ództw a Nowogródzkiego.

WYDATKI.
Pow. Kom. Nowogródzkiego 354 zł. 14 gr.

Słon im skiego . . — —
Lidzkiego . . . 136 ,, 35 ,,
B aranow ickiego 899 ,, 70 ,, 
N ieśw ieskiego . 178 ,, 89 ,,
W ołożyńskiego . 277 ,, 37 ,,
Stołpeckiego . — — 1846 zł. 45 gr.

C zysty z y s k .........................  34.300zł. 23 gr.
i 15 mk. niem-, 5 rb. 05 srebr. ros.

36.146 złv68 gr.

Komisja R ew izy jna Komitetu W ojewódzkiego L.O.P.P. 
w Nowogródku

(—) K s .  Włady s ław Szymański  
D yrektor B a n k u ’Chrz. Ludów, w  N owogródku

( —)  Henryk Narfaiewicz-Jodko  
Sęd z ia  O kręgow y

(—) J ó z e f  Sobes t jański
in spek to r S karb o w y  pow. N owogródzkiego


